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Frzegląó polityczny.
Lwów 14 sierpnia.

Z okazji proctsu Bonlangera wywleka pra- 
ą Jtropejsku ni wierzch dawną i prawie już 
aPOffiniaką hirtorję.

Wiadomo, że podozas ostatniej bytności ca 
® w Berlina poruszył książę Bismark sprawę 
tełszowasycb dokumentów, które carowi nrzed- 
ożono w Ecponhadze celem przekonania go, jak 

a*ulicows i nieuczciwą jest polityki Hnelerzs 
niemieckiego Dopumenta te Dowiem wykazywać 
m,My. że podczas gdy Niemcy urzędownie jak 
naj8ciślejazą neutralność w kwestji bułgarskiej 
Webowy »a*y, cotajemme podżegały Bułgarów do 
oporu przeciw Rojji Car nie wątpił ani chwilę 
w autentyczność tych doi umentów i to przyczy- 
te o się wi« le do naprężenia stosunków między 
R«»ją a trój przymierzem. Książę Bismark prze
gonił cara w osobistej rozmowie, że była to 
zuchwała intryga polityczna, a wszystkie doku- 
juonta carcw wjęozone, sfałszowane. Przyznała 
“® oez ogródek urzęaowa prasa rosyjska. Szło 
teras o wynalezienie fałszerza. Że źródło tej in- 
wy*! \  we Fr“ncj! nyło, o tem nikt me wątpił, 
japróźnu jo teak Lmano sobie głowę nad tem, 
2 którycn kó. francuskiego społeczeństwa ń.tryga 
'»■ wyjść mogła. Obwiniono o to członków rudzi- 
dziny oi ebńiki6j, wymioniano nawet jednę kjię 
zni;zkę z rodziny Ludw'ka Filipa jako autorkę 
fałszowanych dokumentów, nie można było je- 
—  aojść do żadnego pozytywnego rezultatu i 
ostateoznie zaprzestano polemiki i sprawa poszła 
^ zay manienie.

Narcz padło światełko na tę niejasną i 
-fzydkij histerję, a rzucił je proces Boulsngera 

“l »dzy suinrmi skrzeniewiersionemi znajduje się 
'*żh i ;wota 30 000 f 'achów, o której prokurator 

t»ierdz; że ją Boul*nger dlu osobistych celów 
w21? .» B^ula iger zaś w obronie swej, ogłoszonej 

flzienrrkscb, wyjawi?, że zrpłacii ją swemu 
3n"Ow: Moudionowi za bardzo ważne usługi szpie* 

R-Wckie wyświadczone Francji. Ta część" repbki 
Boulauger?, j:kko)wtek osłonięta welonem tajem
niczości, jest najudatniojuzą, gdyż odwołuje się 
W niej Bjulangp" de szowinizmu narodu 
francuskiego i ze zręi znością kuglarza wpaja weń 
illuzję, że iak ja* on rfużoę sspiegowską urzą
dził, tak nikt na świecie tego nie potrafi. Nawią
zując do tego, mówi, że świat ty  się za głcwę 
Wziął, gdyby się dowiedział, jak wysokie osobi
stości służyły mu za pośredników, wymienić ich 
jednak tria może, gdyż nj, to nte pozwali, mu 
Jtgo patrjotyzir

rem Mondion uznał za sto łowne wstąpić 
jOBobiScie w szranki polemiki dziennikarskiej. 
<óam?eśoił on pismo, w którem potwierdza odbiór 
•woty 32000, d o b r z e  i u c z c i w i e  z a i o -  
t One ,, a w rozmowie swej z redaktorem Gau- 
lois rzekł, ż e  e m u  z a w d z i ę c z y ć  n a l e -  
■ y t e ,  i*ż a l i a n s  r o s y j s k o - n i e m i e o k i  
1 “ Z y i ł  s i ę .  , J a  s a m  — o to ią  słowa p. 
kLondi^Da — d o s t a r c z y ł e m  n i e z b i t y c h  
d o w o d ó w  d w u l i c o w o ś c i  N i e m i e c  w 
o b e c  R o s j i  i o p r a w i ł e m ,  ż e  d o w o d y  
t e  c a r ó w  o s o b i ś c i e  p r z e d ł o ż o n o .  
Pod aljanaem rosyjsko-Dieiniieobiin rozumiał on 
ten serdeczny stosunek, jaki ;starał między dwo
rem memierkiJi Wi htrma I a dworem rosyj
skim.

Moudion był d?ugo poufnym sskretsrzem 
pełnomocniku wojskowego Ch’n , Tncneng-fei- 
tocgŁ i przebywał w orszaku jego w Berlinie. — 
L»zr' chwali się, że wysepiegował, iż jenerał 
Waldersee wypracował dla Chin plan feamnsnji 
przeciw Francji i zanadom ił o tem wcześnie 
min.LcerBtwo francuskie, co przyczyniło się do 
rychłego zawarcia pokoju z Ghintmi. — Tc jest 
jeden rys charakteru Moadionr. Mondira czy też 
Foucault de Mondion — jak en się sam nazy
wa — jest fałszerzem z profesji, a pomoeniczbą 
jego w fdłszuwaniu aktów dyplomatycznych jest 
P^ni Adam, która w dzienmau swym Nouvelle 
hevuc ogłasza wszelki go rodzaju falsyfikaty dy
plomatyczne, mające zawsze na celu oczernić 
Biemarka i trójprzymierae. — Ostatnim fałszer
stwem Mondiona i pani Adam są akta belgij-

skio, mające dowodzić, że król Leopold wydał 
Belgię t a  pastwę trójprzymierza, a* dowodami 
miały być listy pcałp belgijskiego w Berlinie o 
rozmowie a hr. Herbertem Bi»ir^rbiem, i listy 
gubernatora ueunjyauskiego w Eelgji. O^óż za 
równo poseł belgijski j».k i gubernator z Honne- 
gau zaprzeczyli, jakoby kie lykclwick pisali l sty 
w Nomelle Bevue ogłoszone, a ‘jpinjg, publiczne 
wskazuje tyko Mondiona jako fałszerza'

Mondii n jest wreszcie p o d o b n o  tym sa
mym hrabią Pawłem Vassilim, który zamieszczał 
w Nouvdle Bevue i w osobnych wydaniach skan
dali izue i Lłszywe opisy Berlina, Wiodnia, Pe 
tersbu^ga i Londynu. Kto zną te pamftety, ten 
mus,' być głęboko przekonanym, że cutoi musiał 
mieć ajentów w tych miastach i to w najwyższych 
sferach społecznych. — 'Wszystkie te korespon
dencje są także niozem inmm ja’: napadaniem 
na trój przymierze i usiłowaniem skompromitowa
n a go.

Z tego wszystkiego dochodzi pewna część 
poważnej prasy :uropejskiej do wniosku, że to 
ciut inny tylko Mondion jest fałszerzem owych 
dokumentów w kwestji Bułgarskiej, wręczonych 
carowi, a w obec stosunku jaki zachodzi między 
Bculingcrem i Mondionem przypuszczać można, 
że i B julanger uie był ob ym tej intrydze, gdyż 
prowadził on już od lat kilku politykę zagrani
czną na własną rękę ku niemałemu zadowolnie- 
niu frrncuskich sztwinistów. Nie lada sztuką było 
w całej tei intrydze znaleść drogi, i środki, za 
pomocą których wręczyć można było carowi te 
sfałszowane dokumenty i wpoić weń wiirę w ich 
prawdziwość; mogły to zrobić bowiem tylko oso- 
f j  wysoko postawione i posiadające " zaufamt 

cara.
Da tych osób zdsje się zatem odnoszą się 

słowa Boukcgera, że świat wziąłby się za głowę, 
gdyby się dowiedział, jakich to oc miał nośre- 
dników.

Wywody te ma mogą wprawdzie wpoić nie
wzruszonej pewności, ale są bardzo prawdopo
dobne. __________

Interes bieźąo&j cł wili koncentruje się coraz 
silniej oLoło sprawy kreteńskiej i wywiązanej stąd 
korespondencji dyplomatyczne i. W śLd za o?krr- 
źeoiem, podnirnionem przed Europą w znanej no
cie greckiej, i Porta ze swei strony rozesłała okól
nik do mocarstw, w którym odpiera zarzuty i 
przeczy, jckoby wina dopuszczenia do rozwoju 
ruchu powstańczego na wyspie ciążyła na zacho
wani !̂ się władz tureckich. Zarezem Porta zawia- 
dai_.s, że wysyła n° Kręto Szakira-baszę w 'iha- 
rakterze głównodowodzącego i tymczasowego'je- 
nerał-gube^natora, jest to wszelako nominacja, 
spowodowana względami konieczności szybkiego 
uespokojeiia wyspy, po osiągnięciu czego guberna
torem zostenie znowu chrześcijanin.

Stanowiska gabinetów europejskich w obec 
noty greckiej zarysowały s;ę o tyle, że przy oka 
zj» tej nastąpił po raz pierwszy wyraźny rozdział 
g»up zasadniczych, na które Europa dzieli się te
raz. Pierwsza na nofę grecką odpowiedziała An- 
glja w sensie bynajmniej nie zachęcającym rządu 
ateńsk:ego dc dalszego działania, za odpowiedzią 
-ą po°zły niebawem takież same ze strony ucze
stników potrójnego przymierza. Zdaniem fy.hm o  
aistw satargi są natury lokalnej i tylko sama 

Turo a powinna w niob ład uczynić. W tym też 
sensie odpowiednia! hr, Kalnoky tureckiemu am
basadorowi, gdy ter wręczał okólnik Porty. Od 
mierną prstawę zajął jac net francuski. Minister 
sprnw zagranicznyih Spulter odpowiedział posło
wi greckiemu, że kweutj>. wywołana notą jego 
rządu w sprawie kreteńskiej nosi w sobie sarody 
rzeczy sistej trudności i zasługuje na uważne zba
danie, którego rząd rzecrypospolitej nie omieszka 
przedsięwziąć.

Nie jest to odpoweclź zbyt augaSująca, po
zwala jednakże przypuszczać, że Francja w a l -  
szym ciągu ewentualnie przyjmie postswg p.zy- 
chylna aspiracjoir greckim, a ae nie byłaby w 
tym wypadku całkowicie odosobnioną, pozwala 
wnosić i rt/kuł Journal de St. Peters, sprawie 
tej poświecony. Z powodu donies eń, jakoby mo
carstwa były zdecydowane nie dopuścić, aby ruch
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Krecie przyjąi groźno rozmisry, Journal po
wiada, i* po-łtanowśeni.e takie nie ulega wątpli
wości; jednakowoż należy przewidywać- 5ż rozsą
dna ta deriyzja naprowadzi także mocarstwa na 
inną, równoległą drogę, t. j. do wywarcia wpływu 
na Pertę, aby jej org-i&H unikały wsżystbtego, 
coby podrsźńienio ludności chrzęści »ń kitj
na Krecio prowadziło do zaognienia sytasuy;. 
Byłby to zarp.zem najskuteczniejszy środek do u- 
spoko’enia pobratymczego ksndjotom nerrdu 
greckiego, pod którego p/esją rząd ateńsbi wi- 
d/i&ł się zmuszonym odwołsć do mocarstw, nie 
chcąc być zaskoczonym przez namiętności ludu 
Położenie rządu greckiego uznaje Journal za 
trudne w samej rzeozy, wyraża atoli nadzieję, 
te  rząd len potrafi utrzymać się na wysokości 
zadania i wypełnić zobowiązania międzynaro
dowe.

J . kąć dwujązyczność czuć w tym artykule, 
pochwalającym postawę mc v s  ;« i równocześnie 
obwiniającym Port» o drażnienie Kreteńczyków i 
zaognienie sytuac1!, za co ta Porta zasługuje . a 
presją ze etrony mocarstw. Tej właśnie presji, 
czyli wprowadzenia sprai y kreteńskiej na pole 
międzynarodew j polityki Widocznie pragniie ga
binet petesburski. Dla tego to, jak doniósł wczo 
rajszy telegr^a, wysłanu z nad Newy rozkaz do 
przeć sta ńcieli citatn  przy europejski jh dwo 
racb, aby wysondowali zamiary mocar.tw.

Tę sarnę dwoistość postępowania widzimy 
nu Krecie: z jednej strony przywódzcy ruchu 
zgodzili się na ikowaiłii z  Szakirem-baszą z 
drugiej — wydali owę proklamację, którą poda
jemy na innem miejscu >

To. zanotować jeszcze musimy doniesienie z 
Kopenhagi, ż3 gracki król Jerzy, b&wiący teraz 
u ojefi, fc ó h  duńskiego, zaprosił do siebie przed- 
stowioieli mocaistw przy dworze dońskim i wy- 
łuszCzj ozy przeu nimi posttwę Grecji rgodnie 
z jej okólnikiem, dodr.ł. że gdyby się rozwinął 
na Krecie ruch powstańczy, nie mógłb7 żaden 
#sąd grecki opizeć się naciskowi “twej udności 
w kierunku pomocaej dla Kreteńczyków akcji.

K o r e s p o n d e n c i e .

Londyn 10 sierpnia.
(W .) Cesa z Wilhelm nie zajrzał do stoli

cy, co oczywiście cokolwiek się nie podobało 
poczciwym Jobn Bullom, więc pocieszają się prze
chwałkami na temat zaszczytu i szczęścia, jakie 
będą miały Niemcy, jeśl; potężna angielska flota 
"ternie po stronie ty: !i j,ioc?,rats, Które zbrojną 
dłonią trzymają na uwięzi Dy drę wojenną. A* w 
istocie, ta flota musiała się imponujące przedsta
wić ctsaczowi niemieckiemu, k órtgc całą eskadrę 
pcgardhKie nazwali Anglicy „staremi pudlami “ 
Akurat tydzień temu wzburzone morze, ulewa i 
mgła nieprzejrzana w Solennie nie pozwoliły na 
odbycie rewj; floty i owych lilkrdziesiąt tysięcy 
widzów, którzy przybyli, ażeby się widowisku 
przypatrzeć, doznali zawodu, Ale nic nie stiacc 
no, bo w pouiedteałek przy je 3krawem słońcu rt 
wja nabrała nadzwyczajnej wspaniałości. Pod do
wództwom admirała Gommerell manewrowało siedm 
eskadr, składających się z 9 pancerników pierw
szego kalioru, 9 drugirgo i df ocu trzeciego ka- 
1 biu, z 6 garde-cbte opancerzonych, z 29 krzy
żowców, 2 awizów, 6 kanonierek . 48 torpedow
ców; razem 112 okrętów wojennych. Okięta te o 
bejinują 299 000 beczek o sile 380,000 koni pa
rowych, o załodze 22,147 i 58o armatach. A nie 
ni leży zapominać, że stosownie do uchwały par
lamentu, za lat trzy czy cztery, nie mniej jak 
siedmdziesiąt nowych okrętów stanie obok istnie
jących.

Rewja odpowiedziała oczekiwaniem. Lordo
wie admiralicji na pokładzie jachtu „Eachantress* 
zrobili ostatni przegląd fltóy prred rewją, która 
się zaczęła o godzinie 3-ej. Admirała Comme- 
reU’a fl ga powiewała na pancerni! u ,Howe.* 
Królowa z rodziną i cesarzem Wilhelmem prze
płynęła przed flotą na s rym jachcie „Victoria 
i Albert®. Nie było wieli ogo strzelania z armat 
i cały przegląd skończył się w ciągu dwóch 
godzin.

Jeśl flot® musiała z-imponować cesarzowi 
niemieckiemu, to armja lądowa, której przegląd 
odbył cię we środę * Aldersnooie, zniewoliła go 
n.eeawoduie do ukryuego uśnieebn politowaniu

R.gulami, armja );3zy na papierze 105 ty
sięcy żołnierzy, rzeczywisty zhś jej stan tak się 
przedstawia:

W r. 1888 zgłosiło sie (igłosiio się, bo jsk 
wiecie, w Anglji istnieje system werbunkowy) 
£>8.548 rekrutów, z których tylko 30 tysięcy wy
konało przysięgę, ponieważ reszta okazała się 
zupełnie niezdatną. Z  tych 30 tysięcy, przy b liż
szych oględzinach lekarskich odpadło t  903,' zaf 
wyszło z szerogói; w ciągu pierwszego roku służ
bowego jako niezdatne 4 684. Faktycznie teny 
kontyn&ens rekrucki z r. 1888 wynosił Zamiast 
30 tysięcy zaledwie 18 528 żołnierzy. Zważywszy, 
że z owych zaciężnych żołnierzy 40 pret. zp.pi- 
stło  się na krótszy czas służby, tac., żo skutk.em 
tego faktycznie armja czynna redukują się mniej 
więcej o 40 tysięcy ludzi i właściwie wynosi z a 
ledwie 65 tysięcy. Dodajmy d: tego ubytki przez 
wyjście z szeregów, które w r. 1887 wynosiły 
21 373 ludzi, to 1 ozbę armji, mogącej stanąć na 
placu boju, zaledwie obliczyć można na 40.000 
źotałierzy.

Armja ta uzupełniona jest rezerwą l-szej 
klasy, wynoszącą w roku obecnym 58 tysięcy 
ludzi, w roku zaś zeszłym tylko 50.000. Przy 
skłonności angielskich klas pracujących, z któ
rych głównie werbują się żołnierze, do enr.gra- 
cji, należy niedobór oo najmniej obliczyć na 
15 prc. prócz tego wielu nie stawia się do 
szeregów, tak, że rezerwy nie można więcej ob
liczać. jftk na 35.00C.

Armjij tedy czynna, wraz z rezerwą, wy
nosi 40.000+35.000=75.000. Oto są faktyczne 
siły lądowe Anglji. Nie mogą one jednak wszyst
kie opuścić kraju i podążyć na europejski plac 
beju, sama bowiem Irlandja potrzebuje 25 ty
sięcy żołnierzy dla utrzymania porządku. Je- 
dnem słowem, jak powiedzieliśmy na początku, 
Anglja mogłaby w najlepszym razie, nu wypadek 
wojny, wystawić 50.000 ludzi, czyli 2 korpusy 
regularne.

Jak wygląda jednak gotowość zbrojne tej 
arinji?

Pominąwszy piechotę, dosyć powiedzieć, że 
z 18 3u0 kawalerzystów 6.500 me posiada koni, 
w ogóle zaś, według reportu weterynarza kor
pusowego, Fleminga, w razte mobilizacji, I szy 
korpus potrzebuje 12 tysięcy koni, drugi zaś 
prawdopodobnie również tyle. Wszystkie pułki 
kpwaieryjskie na stopie pokojowo, dochodzą za
ledwie o Va lub a/ s  potrzebnej ilości koni. Nie
które zaś z nich mają mniej niż ł/s- Za wy- 
mot/ną ilustrację owej gotowości zbrojnej może 
posłużyć ten fakt, że chcąc uorgiimzować 1 bry
gadę Konnicy dla korpusu ekspedycyjnego do 
Egiptu obrnno wszystkie pułki tak dalece z koni 
w ciągu 3 tygodni, że dopiero po upływie 6-oiu 
tygodni udało się brak wypeimć.

Co do mobilizacji, sprawozdania jen. Wol- 
ssley’a i jenerał-kwatermistrza BuLersa podają 
interesujące szczegóły. Według tych źródeł do 
1-go korpusu wejdą 3 lekkie i 4 ciężkie pułki 
konnicy, oraz 7 pułków podzielonych na dwie 
brygady. Konnica ta ma posiadać 5000 kom; 
lecz brak koni jest tak wielki, że natychmiast 
zaledwie 300 podoficerów i żołnierzy z każdego 
pułku może siąść ns koń. Piechotę obliczają na 
22.000 żołnierzy, na których składają się 4 ba
taliony gwŁtd i pieszej, 4 szkockie, 16 angiel
skich i 4 irlandzjje pułki piechoty. Drugi korpus 
obliczają jenerałowie na 3 pułki konnicy i 25 
piechoty.

Dodać jednak wynada, że obaj wspomnieni 
jenerałowie przyznają, iż postawienie tych sił na 
stopie wojennej, przedstawia poważne trudności. 
Faktem jest np., że obecna artylerja połowa nie 
wystarcza na dwa korpusy i 1 dywizją kawaierji. 
Środkami, jakiemi obecnie rozporządza Anglja, 
może ona 1 korpu9 zmobilizować w ciągu 13 dni 
do 3-ch tygodni. O mobilizacji w tym czasie dru
giego korpusu nie może być mowy.

Oprócz tego Anglja posinda armję nieregu

larną, złożoną z mil ca i ochotników, a liczącą 
społem na papierze 270.000.

Ma ona stare Karabiny, stare armaty, ma
sety odbywa dla zabawy i wiącej jest podobna 
do ośmieszonej w oneretkaoL gwardji narodo
wej* złożonej z kawiarzy maearzy jak do armji 
według pojęcia dziś przywiązywanego do tej na
zwy. Jazdę tej nieregularnej siły1 stanów: tak 
zwnny „Ycmourj Caraby* liczący 13.000, a 
składający si« z synów dzierżawców, * którzy są 
obowiązani sami się wyekwipować ' mieć własne 
konie. Ofioerów oni wcale n e mają, nawet konnej 
jazdy nikt; ich nib uczy.

Posiada A ngl/ jeszcze armję indyjską i ko- 
lonjulną w Tramwaulu, ale tych w rachunek brać 
nie moźn*.

Ile tedy lądowa siła angielska zaważyć mo
że w europejskiej wojnie, sami ocenicie łatwo, 
ale jej flota jest rzeczywiście imnonującą. Warto 
się postarać o jej współi dział ale o sojusze 
z ligą europejską mowy być nie może.

Cesarz w Berlinie.
Berlin 12 sierpnia.

(:) Przyjęcie Gesarza austrjackiego było 
nader serdeczne, mimo, że zewnętrzne1 naarwy- 
czejncj okazałości zaniechano na wyraźne życze
nie Dostojnego Gościa. D skoiaćja ul;c nie przy
brała wielkich rozmiarów, nawet nowy dworzec 
w Thiergartenio przyozdobiono oardzo skromnie 
Przed schodami ustawiono mały pnwiion, a scnc 
dy przystrojono chorągwiami o kolorach a astry- 
jackict i węgierskich Ogromne bramy wjazdowe 
niektórych wiaduatów przez które Cesarz Frar 
ciszek Józef przyjeżdżał obwieszono dywanami— 
i to cała zewnętrzna okazałość. Wjazd od
był się przez Thiergarten i ulicą pod Lipami do 
zamau, w którym Cesarz zamieszkał w tak zwanych 
.królewskich komnatach", zawdzięczających swą 
nazwf* pierwszemu królowi pruskiei u Fryde y- 
kowi I, w.elce rozmiłowanemu w śwutnośoi i 
przepychu. Dekorował tb sale genjalny Schliitzer. 
Pełne są one pamiątek historycznych przywiąza
nych do rodziny Hohenzollernów; mnóstwo por
tretów ozłonków rodziny królewskiej zdoDi ich 
ściany, a tu i ówdzie na szefach jaśnieją pra
wdziwe arcydzieła sztuk złotniczej. Cesarz 
Franciszek Józef zamieszkiwał już raz te komnaty 
w r. 1872, kiedy przybył w odwiedziny do ce- 
oerz& Wilhelma I. W wczas zawieszono na ścia
nach owych komnat stare ,potr“ty “ Piotra Wiel
kiego i Katarzyny 11. Nawiasem dodam: te dzieła 
pędzla starego malarza Lewickiego — imały wów- 
ozas pewne polityczne znaczenie, gdyż odwie
dziny owe w r. 1872 przypadły właśnie w porę 
zawarciu trójceaarskiego przymierza. Przymierze 
to — jak wiadomo zeszło z widowni, a jego 
miejsce zajęło inne.

Wspomnieć też naieźy, że wówezac Cesarz 
Franciszek Józef miał ze sobę młodego, pełnego 
Dadziei arcyks. Rudolfa. Tym razem towarzyszy 
Cesarzowi a^cyksiązę Franciszek Ferdynand, któ
ry podozas tej wizyty berlińskiej wstąpił poraź 
pierwszy na arenę wielkiego polityczaegu świata. 
Dla arcyksięcia przygotowują tutaj wielkie hono
ry. Służbę bonoiową pełnić będą przy mm ksią
żę Salm-Horstmar, komendant puLiu i ulubieniec 
cesarza Wiihelma, orat hrabia Lobnr Anart«- 
menta dla arcyksięcia wyznaczono w najdawniej 
szej i najsław aiejszej części zamku w starem 
wschodniem 3krzydle, zDudowanem za Joacnima 
II przez Kaspra Theissa. oeat to arcydzieło w 
stylu odrodzenia. Okna z pokojów arayk-tecia 
wychodzą na Spreę, ożywioną ogromnym ru
chem statków. _

Apartanenta przeznaczone dlc Cesarza i 
arcyksięcia zamknięto były od soboty. W zauku 
znalazła tez pomieszczenie cała świta cesarska 
z wyjątkiem kasy cesarskiej, która ulokowała sią 
w „Hotel de Russie.*

Dla dyplomatów jadących z Cesarzem t. j. 
dla hr. Rainokjrgo i szef. sekcyjnego Szeg>  
nyego wyznaczono t zw. petus amartements. po- 
witałe w czasach stylu rococc, a ozdobione całe-

Rośliny u ludu.
i i i .

Barwinek.
teieśmach ludowych spotykamy się z naj

rozmaitszymi roślinami, alt najczęściej wspomina 
się w nich o rozmarynie, rucie i barwinku. Ro- 
ślitay te lud najwięcej ceni i czcią otacza, je uwa
żać możemy za p -awdziwych towarzyszy j‘ go, u 
n ch szuka on ozdoby, pomocy i lekarstw, ono bp 
dla niego prawdziwymi klejnotami wśród innych 
kwiatów. Lecz i ;ę trójcę leszcze podzielić może
my między pojedyncze lu y zamieszkujące naszę 
dawną ojczyznę, bo choć cne są u każdego z tych 
ludów v użyciu, poznać jednak można, że Wiel
kopolanin przenosi nad inne rozmaryn, Litwin 
rutę, a Ku:in swój „ohreszczatyj (krzaozystj) bar- 
Win&K.“ Litwin tyiko w bratu ruty przyozdobi się 
barwinkiem, Rusin z&ś barwinek nad wszystko 
przenosi. Je. sądziłbym teź, że kult barwi iku o 
Wiele dawniejszym być musi, niż ’rlt ruty i roz
marynu, bo po pierwsze przemawia za tem i to, 
że uosi on czysto ludową nazwę, a powtóre już i 
nazwa jego wsaaznje, że używanym^ on był na 
baTsne wieńce, jnż to do przyozdobienia dz»uwi- 
czej główki, już to do przyst; ojenia boskich oł
tarzy, lub złożenia bo^om ofiary.

Idąc za wrodzonym popędem ducha swojego 
ud ~asa nie poprzestawał na świecie zmysłowym 

' lł “̂ r był jiu za ciarnyiL, szukał więc in
nego, który czuł duchem i chciał go zgłębić i po
jąć̂  zmysłami. ;ojąc na najniższym stopniu o- 
światy, zauważył lud ju*, że roślina ma życie, a

nie mogąc pojąć skrytych dla niego trjemnic 
świata organicznego, uważał rośliny za pośrednie 
ogniwo między istotami żywotnemi a światem nie
organicznym. Świat roślinny wywierał na lud nasz, 
którego glównem zajęciem było rolnictwo, daleko 
więhszy \ oływ, niż świat zwierzęcy. N>gdzie nid 
znaeb idzimy wzmianLi, aby ludzie pochodzić mieli 
od zwierząt gdy przeciwnie podania ludowe p ’ł- 
ne są powieści o drzewach rodzących lud?’ Wi
dział lud między sobą a rośliną, która głównie 
służyła mu za pokarm i życie jego podtrzymywa
ła, coś spokrewnionego, coś wspólnego i wierzył 
w odziedziczoną z czasów pom oką okrytych me
tamorfozę ludzi w druewa, a drzew w ludzi. 
Wiara ta wzmocnioną była jeszcze codziennemi 
spostrzeżeniami. Urcdzenie się dzieciny i jej 
wzrost powolny porównywał on ze wzrostem drze
wa, pojedyncze części ciała zdawały się mu być 
podobnymi do konarów i gałęzi, jakie puszcza 
ze siebie pień drzew?. Nazwy nóg, rąk, p*alców i 
pazncgci w sanskryckim języku stwieidzają tę 
wiarę. Nogami człowiek opiera się na ziemi i tem 
przypomina korzenie, itórymi drzewo silnie umo
cowanym jest w  głębi żywicielki ziemi. Dobitnie 
wyrażonem jest to podobieństwo sanskryckiem 
słowem pbda  Gac. pe% pedis. lit. pada°) które 
oznacza nietyll-o nrgę, ale i korzeń drzewa. Je
żeli negi podobne ss korzeniom, to tułów przed
stawiał się jako pirń a ręce jako konary. Sau- 
skrycki „ęakha* gałąź I ręka odpowiada litew
skiemu szaka (gałąź), rusk. cyno, (suk), pols, sęk. 
Ręka zwie się w sanskryckiem „panca-ęakba* ~  
pięć gałązek, sęków, t. j. mający pięć sęków 
czyli palców, palec zwie się „Lara ęakha* t. j. 
sęk u ęki karo ręka od kri działać. Paznogć 
ptj a°ta na rece. jak liść n a  gsłązce, dl? tpgo 
też zwie się kura-ruin (rw  rosnąc), t. j. romący

! na ręce ')•
Przebaczy mi łaskawy czytelnik, że zawa

dziłem o samb -yt, ale zda mi si^, że nikogo tem 
nie znużyłem, a wykazałem, że już w najdawniej
szym pomniku ludzkiej mowy zrchował się dowód
0 wierze w wspólność drzew z ludźmi.

Poezja i podania ludowe również niezbite i 
liczne na to podają nam dowody. W jednej z li
tewskich pieśni słyszymy, że dąb na błagania 
sieroty zmienia się w tegoż ojca, a zielone dębu 
konary, w białe się pnaimeniają ramiona (żalos 
siakuże.es i  baltas rankeles). N isieniem zwie się 
nietylko marno, z którego wyiasti roślina i wszel
kie drzewo, ale również zwie uę i zapładniający 
początek zwierząt i człowieka. W iluż to pie
śnią uh, bohaterowie pobiw>jy nieprzyjaciół naka
zują drużynom swym wyniszczyć tychże aż dc 
szczętu, aby się nikogo nie a ostało „ani na na
sienie*. O ciężarnej niewieście wyrażają się na 
Rusi „pokoaztowała grochu i porównywano ją 
z rośliną wydejąc^ owoce. Gdy rolnik ńe wiosnę 
wyjeżdżając pierwszy raz w pole spotkał ciężar
ną kobietę, z wi" sto wal j mu to plon obfity, bo 
brzemienna oznaczała urodzaj, -'tedług dawnych 
praw germ iuskieb2) brzemiennej niewieście wol
no było bezk irnie wchodzie do Każdego ogrodu
1 sadu i zrywać dla Bię owoce, wierzono bowiem, 
że jeżete z_ młodego drzewc pierwszy owoc ze
rwie brzemienn. niewiasta, to drzewo to zawsze 
rodiić będzie obficte owoce; na odwrót znów 
Łużyczanie fożą jeść niewieście pierwszy owoc 
z drzewa, ab szczęśliwie donosić i porodzić mo
gła dziecię-3) Wediug Narbutta niepłodne nie

i
’) Afanaszew. Poet. wozren,. Staw. na pryrodu.
*) Deutsch. Rechlsalt 408. 
a) Nenes Lansitzer Magazin. 1843.

wiasty na Litwie udawały się do wierzby i zano
siły io  niej prośby o obdarzenie ich płodnością. 
Kiełkowanie ziarna porównuje poezja ludowa z 
urodzeniem się dziecka. Znany nam dobrze z ba
jek opowiadanych irzez nasze niańki, bohater 
Toczygroszek rodzi się z  liarna grochu z,edzo- 
nego prz^z jego matkę. Inna skazka l) ooowiada 
o królewiczu „Kwiecie* (Florjanie), który mia1 
powstać z kwiatów. Pewien król choąc uchronić 
córkę swą cud-krasawioę od wszelkioii złych po
kus, zamknął ją w muracL niedostępnego zamku. 
Gdy królewna doszła lat szesnastu był? tak cu
dnie piękną że kiedy tańczyła w sadzie to kwia
ty z podziwu kłoniły przed nią swe pstre głó- 
weczki, ptaki milkły wśród i uzaków, a ryby z wo
dy ciekawie na nią spogląuały Raz gdy królewm. 
była w sadzie, podeszła ku niej stara nieznajo
ma cyganka i wręczyła jej buk.ecik wonnych, 
przecudnych kwiatów. Królewna kwiaty przyjęła, 
zaniosła je do swego poKojn i wstawiła w wodę. 
Nazajutrz woda zabarwiła się pnrpnrowo, a na 
niej pokazały się srebrne i złote gwiazdeczki, 
tak jakby spadł na nią delikatny barwny pyłek 
pokrywający ^łateczki kwiatów. Krćlewnc wypiła 
tę wodę i. porodziła syna. który tak samo stał 
s § bohaterem jak Toczygrojzek. Podania innych 
ludów także są pełne podobnych powieści.

Jak wierzy lud, że z drzew i nasion po
wstają ludzie, tak wiorzy też, że z ludzi powBta? 
mogą drzewa. O tom, że na grobach zabitych i 
imarłych, tal jakby z rzuconego nasienia wyra
stają kwiaty, dość oDszernie wspomniałem ju: 
przy rozmarynie. Pieśń śpiewana w Karpatach 
mówi, że z posianego popiołu 3 ałeror iryrast* 
barwinek, boże órtewko i mięta, a Nomys w swym

') Afaoaszew, Poet. węzren Star. pa po^ap.

zbiorzo przysłowi przytacza następującą groźbę. 
„Iwane posiau tebe jak kapusiu, posiju teoe w 
troch horodach, a urodiaF sia barwinok, luby- 
■tok i wisylok*. Ile razy tez człowiek zamienio
nym zostanie w drzewc to dusza jeg< jrzecno- 
dząc w nie, napełnia je zarazem i ludzw.em ż» 
ciem, t^k że ono ma uczucie bólu, może mówić 
i płakać, a gdy zramonem zostanie z rany l  rew
ludzka się leje . . . "  , ,

Gdy człowiek wierzył w taką soisią iąrnnoś' 
rośboy z sobą, nic dziwnego więc, że obds—ył 
ją też licznymi przymiotami, która mu wielką 
Korzyść i ] omo, przynoszą. Nowe narodzone 
dziecię otaczał wnet roślinami dla ochron, przed 
złymi Juchami, kładł na kwiaty raty. okadzał 
kwintami barwinku. W barwinku kąpie ma;ka 
swe dziecię wierząc że to mu da doori aolę, 
zrobi je szozpśliwem pozyska u a  miłość -udzi. 
Ztąd też śpiei ra naraińska dziewoja: 4)
„Oj deś że ty mij mykeókij w barwinuu kupaws.a 
Bały łuczszi, buły krasszi, a ty m?ni spodobał ran

Czczą też wielce rusme dziewoja barwinek. 
On jest wcielonym kwiatem niewinności, zen plo
tą wianki dla państwa młodych dzie, i 
dzieńców (nie wdo„+ wdoweów). Na vgo
składają się barwa i ,^ ? ne ’ eó ' z b a r w S i  która ma prawo brać ślur w wieńcu z Darwin ; u
p-TYnoa' * mężowi W *  anię niewinność. Ndjp1§ 
Ł ie i ją dob. ruskiej azmwoi jest barwinaowy 
iakbv korona uwity w.eniec. 1 ujwiąoono go też 
padnom a kwiaty jego zwano koronami dziewie.5)

(C. d n.)

") Zorja — ruskie czasopismo galic. 
s) Z • Morawski. Mył roślinny w Polsc* i na Rosi,

4 .  KoWub&owsh
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mi szeregami świetnych obrazów Watteau, obok 
których wiele też portretów piękności koaiecych.

Od onegdsj ruszyły się do przygotowań na 
przyjęcie Ceserza tutejsze koła polityczne. One- 
gdaj przybył do Berlina kanclerz, wczoraj przy
jechał br. Moltke, a dziś z rana wrócił br. Wal 
dersee z kąpiel w Eogel^ergr. Cesarz W ihelm 
konferował wczoraj z księciem Bismarkkm, który 
zajechał w zamkniętym powozi } do ze mku et sa
skiego i długo tam bawił.

Po etykietalnvch i poetycznych powitaniach 
Cesarza neszego przez berlińskie dzienniki, przy
szła w mch kolej na uwagi treści politycznej o 
znaczeniu tej podróży. Otóż zdaniem tych pism, 
nienowem, podzielanych przez wszystkich w Euro • 
pie, podróż ta jest przedewszysikiem manifestacją 
pokojowy, albowiem dobitnie zaznacza moc i ser
deczność sojuszu. Mową zaś jest tylko następująca 
uwaga:

„Cesarz Franciszek Józef, najserdeczniejszy 
przyjaciel i sojusznik państwa niemieckiego, przy
bywa, aby i dla siebie wziął owoce, zdobyte 
przez oesarza Wilhelma w Os bornie. Bc jeżeli 
Niemcy zyskałv tam cokolwiek, tyleż zyskała 
i Austrja, gdyż dzieli ona uczciwie z nami zobo
wiązania przez nar przyjęte i ofiary, konieczne 
dla utrzymania pokoju Anglja nie miała jeszcze 
czasu złożyć dowodów swej przyjaźni, ze.ś sojusz 
nasz z Ausfcrją przetrwał już dziesięcioletnią 
próbę w doli i u iedol, wśród rozlicznych niebez
pieczeństw i pokus. Wspólnych wojen i zwyoięztw 
nie może wprawdzie wjhazać ów so|usz, w trm 
jednak leży właśnie jego znaczeme i jego naj
piękniejsza strona, że zapobiegł wojnom i zwy
cięstwom, uczynił je zbytecznemi. Dla tego też 
żaden akt dyplomatyczny nie był eszcze tak po
pularnym, nie przeszedł tak w krew i myśl aaro 
du. ]ak ten, który przed dziesięciu lacy zawarli 
w Wiedniu książę Bismark i br. ,Vndras«y."

luny dziennik (K ohńska Gae.) tak się od
zywa :

„Wcpólnem przekonaniem wszystkich Niem
ców jest, iż Austrja w przyszłej wojnie, jaką 
seb > fantazja ludu, jako nieuniknioną wyobraża, 
nie będzii odosobnioną. Ramię przy ramieniu 
stać będą ludy środkowo-europejskie na straży 
pokoju i równym krokiem maszerować będą, 
skoro sygnał wojerny powoła je na plac boju w 
obronie najświętszych interesów."

Vosische Ztg. mówiąc o wzajemnych sto
sunkach między Niemcami a Austrją, zaznacza, 
iż takie stosunki nie łączą między sobą żadnych 
innych państw i od stworzenia świata nigdy nie 
łączyły. .Stanowisko mocarstwowe Austrji jest 
interesem niemieckim; stanowisko mocarstwowe 
Niemiec jest interesem austriackim Między obu 
państwsmi nie ma przedmiotów do wzajemnej 
zawiści lub zazdrości."

Głosy prasy wiedeńskiej i peszteńskiej za
pewniają, że olbrzymia większość obywateli 
austro-węg.erakich należy do uajbardziej odda
nych, serdecznych i gorących przyjaciół sojuszu 
i że cała monarchja sympatycznie przypatruje 
się uroczystościom berlińskim, będącym wzmo
cnieniem pokoju — świętem jego.

Z dzienników rosyjskich dotąd odezwała się 
tylko jedno Nowoje W rem iĄ :

.Przypuszczać należy — pisze ono — że 
wizyta nie ogran ozy sie tym razem do wymiany 
etykittalnych serdeczności. Z pewnością, odbędą 
się konferencje, które wpłyną na b.eg europej
skich wypadków. Zaczekajmy na wynurzenia, ja
kie się pojawią w prasach b erińsh-ii i w-edeń 
fkiej o zamiarach trójprzymierza. Zapewne i 
sprawa bułgarska, znajdująca sig teraz w cieniu, 
wystąpi na pierwszy plan."

Berlin 13 siemnia. Wedle programu od 
było się dziś rano śniadanie w pałacu ambasady 
austrjackiej. Wzięli w niem udział oprócz Ce
sarza także członkowie służby honorowej, hr. 
Kalnoky, Szugyenyi, ,euerał Beck, hr. Paar, i 
szef cesarskiej kancelarji gabinetowej radzca 
Braun. Cesarz wypił kawę na balkonie Przed 
pałacem zebrały się liczne tłumy ludności i wzno
siły okrzyki na cześć cesarz- austrjac kiego.

Później przyjmował Cesarz depntację ko- 
lonji auitro-węgierskiej, kazał sobie przedsta
wić poszczególnych jej członków i rozmawiał z 
';ażavm z nich w jego mowie rodzinnej. Cesarz 
wyraził Bwą radość z powodu, że może tych pa
nów tu powitać, podniósł, że dumnym być może 
z tego, iż auscro-węgierska kolonja zaimuje w 
Berlini* tak poważne stanowi,ko, zapewnił ko
lcuję o swej życzliwości i pożegnał się z nią jak 
najłaskawiej.

D Z I S I E J S I  G R E C Y .
Wiadomą to już jest rzeczą, iż dzisiejsi 

Grecy, oprócz imienia nic zresztą wspólnego z 
klasycznymi przodkami swoimi nie mają. Etno
graficzne przemiany, jat m lud grecki w ciągu 
półtora iys ca lat ulegał, wpływy tych przemian 
na pierwotną rasę zamieszkującą tamtejsze vie- 
mie — dz<sia, pod względem antropologicznym 
występują tak widocznie, że teraźniejsi Grecy, 
nie są nuzem innem, jak tylko mieszańcami roz
maitych narodowości, na półwyspie bałkańskim 
osiadłych.

Najwyraźniej jednak i to na pierwszy rzut 
oka. daje się spostrzegać wpływ krzyżowana 
raBy osmańskiej; jest on najmłodszy, ale zarazem 
najdłużej trwający. Pomiędzy ludnością grecką, 
żyjącą przeważnie na w/sppch, wpływ ten daw
niej się już rozpoczął, a nie ulega wątpliwości, 
iż datuje sig od stosunków handlowych z rasą 
semicko-fenicką.  ̂ Z takich to pierwiastków, w 
których i słowii ński szeroki udz.ał bierze, zda
niem uczonego etnografa Józefa Beckmanna, z 
którego czerpiemy niniejsz7 memorjal — powstała 
mięszanlna stanowiąca obecnie ludność grecką. 
Nie zbywa jej na fizycznych przymiotach an: też 
morainyoh zdolności, sprytu- rozumu, odmówić jej 
nie można, ale zawsze starowi mięszaning roz
maitych elementów, niezmiernie tylko mały mieć 
mogącą związek z czystą klasyczną niegdyś Gre
ków rasą.

Zamiłowanie do umiejętności, do sztuk 
pięknych, a nawet do wytrwałej, sys* l ity c z n e j  
pracy, nie cechuje zgjła nowo^y inych Helieńczy- 
ków, lecz za to potomkowie i iby Teuu°toklesów 
i Peryklesów, są ua drodze zawładnięcia c a łm  
handlem wschodniej połowy Śródziemnego morza. 
Nie dbają oni dzisiaj o panowanie duchem nad 
światem ucywilizowanym, odwracają się chętnie 
od Pallady, aby przebywać stale w towarzystwie 
Plutona. Jeżeli Grecy posiadają przyszłość, to 
chyba nie w swojej małej ojczyźnie, tylko na 
Wschodzie, gdy im się uda rozbudzać tam-

Popołudniu złożył Cesarz półgodzinną wi
zytę ks. Bismarkowi.

Berlin 14 sierpnia. Podczas obiadu galowego 
wzniósł cesarz Wilhelm następujący toast na cześć 
Cesarza austrjackiego: „Z radośnem sercem wi
tamy, ja i ca?y naród mój, osobę Wsszej Cesar 
skiej Mości w tej stolicy, gdzie śp dziadek mój 
miał zaszczyt przyjmować W. C Mość Naród 
niemiecki dał swem przyjęciem żywy wyraz przy
jaźni, jaka od stuleci łączy oba narody.

„ Przedewszystkiem dumnem jest wojsko moje 
z tego, że mogło dziś stanać przed bystrym wzro
ki im Waszej Cesarskiej i Królewskiej Mości. N a
ród mój i wojsko moje silnie i wiernie trzymają 
się sojuszu nadzego. Wujsko moje wie, że zada
niem jego jest wspólnie z waleczną armją austro- 
węgierską stać na straży pokoju, a jeżeli taką 
będzie wola Opatrzności walczyć obok niej v tri- 
lu s  unitis. Wznoszę puhar na cześć i po wodze 
me Waszej Cesarskiej i Królewskioj Mości, całe
go domu cesarskiego i dzielnych naszych towa
rzyszy austro-węgie rskich."

Okrzykiem pełnym zapału przyjęto ten to
ast. Muzyka zagrała hymn austrjacki.

Cesarz austrjacki powstawszy, rzekł: .D zię
kuję momu cesarskiemu bratu za ten toast w tak 
ciepłych słowach wyrzeczony, za to wspaniałe i 
wzmosłe po litanie, za to piękne przyjęcie ze stro
ny ludu niemieckiego, za tę wielką serdeczność, 
jaką napotykam wszędzie, wreszcie za dowody 
szczerego współczucia. Wznoszę puhar na cześć 
tak blisko memu sercu stojącego przyjaciela i 
sprzymierzeńca, na nierozerwalną przyjaźń i zbra
tanie się armji niemieckiej i austro węgierskiej, 
na zwiększenie i utrwałenie się rękojmi pokoju 
na pożytek sprzymierzonych państw i narodów, 
tudzież całej £uropy.“ Toast swój zakończył Ce
sarz austrjacki trzykrotnym okrzykiem na cześć 
cesarza, cesarzowej i całego niemieckiego cesar
skiego domu i trzykrotce zawołał .Hoch!".

Znowu zabrzmiały okrzyki, cesarze trącili 
się kielichami i uścisnęli sobie dłonie. Następnie 
cesarz Wilhelm wypił do Kalnoky’ego, a Cesa-z 
austrjacki do ks. Bismarka.

Berlin 14 sierpnia. Cesarz austrjacki nadał 
hr. Herbertowi Bismarkowi wielki krzyż orderu 
Leopolda w brylantach, a cesarz Wilhelm nadał 
ambasadorowi Szecheny.’emu order czarnego orła. 
Cesarz austrjacki złożył wspaniały wieniec na 
grobie Wilhelma I w mauzoleum w Cbarlotten 
burgu.

Berlin 14 sierpnia  Podczas wczorajszego 
cercie rozm awiali obaj monarchowie z większą 
częścią osób biorących u dzia ł w obieuzie. Na 
Cesarzu austrjacKim zrobiło  serdeczne przyjęcie 
przez ludność berlińską wielkie wrażenie. W iel
kie tłum y ludności zebrały  się koło zamku i 
wznosiły okrzyki.

Proklamacja kreteńska.
Rodacy I Hellenowie I

Od wieków głos niepodległości narodowej 
wzywał Kretę do walki za wolność. Ale zawistny 
los bezskutecznemi uczynił tylokrotnie ponawiane 
walki. Wdzakże niepowodzenie nie wywołało w 
kraju ni 8 ym zwątpienia; pomimo największego 
ucisku, trzymał on wysoko program narodowy, a 
dla urzeczywistnienie tego programu, podejmuje
my teraz walbg w ,ię Bozi 'udzkości i narodu 
heleńskiego. Każdą dla Krety dogodną sposob
ność uważamy jako przez Boga zesłaną. Złama
libyśmy nasze przysięgę, gdybyśmy z niej nie ko
rzystali. D zi.sięć lat już minęło, odkąd ciężko 
doświadczony naród nasz stanął w nowem, szcze- 
gólnem położeniu, które dla stojąoych z dala, 
wydawać się może znośuem, w rzeczywistości zaś 
jest stanem uciążliwym, pożałowania godnym, po
nieważ do dawnych złych ustaw i złej admini
stracji, przyłączył się rozstrój wewnętrzny i 
fiuanscw* wyczerpanie. W obec tego smutnego 
stanu administracji, postanowił naród beleński 
śmiałym czynem usunąć z gruntu istniejące złe; 
stosując się do programu narodowego, rozpoczął 
ostatnią rozstrzygającą walkę za ojczyznę. Przed
sięwzięcie to wielkie i niebezpieczne, ale świętość 
eelu i t ło ,  sprawiedliwości dodają nam otuchy. 
Ufni w sympatje, wielkoduszność i miłość ojczy
zny csłego narodu heleńskiego, zaklinriry go, 
aby głos swój poduiósł w naszej obronie i brat 
nią podał nam dłoń w tej chwili niebezpie
czeństwa.

Bracia HePenowlel Znajdujemy się w prze
dedniu najokropniejszej walni w obronie ognisk 
naszych, rodzin i wolności narodowej. Żąuamy 
tedy od was moralnego i mi terjalnego poparcia.

tejsze ludy ze snu głębokiego i do życia je po 
wołać.

Atoli dzisiejsi Grecy, nie mając nic współ 
nego ze starożytnymi poprzednikami, za to nie- 
zmordewanem ubieganiem się za m-itcrjainemi 
korzyściami, ebytroścą, przebiegłością rozwijaną 
w stosunkach ogólno-handlowych, stanowią wy
borny typ wschodni legendowego, odwiecznego 
żyda-tułacza, a może pod wielu względami prze
wyższają go jeszcze.

Grecja nie jest bardzo zaludnioną, lecz 
ubogą, nie będącą w możności wyżywić swoich 
mieszk&ńców. Nawet z urodzajnych wysp, pewien 
procent ludności rok rocznie wynosi się do 
obcych krajów, bo jej tam łatwiej wyżyć przy
chodzi. Oczywiście, emigruje tylko ludność naj
uboższa.

Cały Wschód, począwszy od Odesy aż do 
Kartumu, od Malty aż lo Perskiej zatoki, stoi 
jej otworem. Tę niezmierną przestrzeń uważają 
Grecy za swoję niejako własność i ze wszystkich 
s ł  stara ją się wyciskać z niej dli siebie korzy 
ści. Im prędzej ten cel osięgają, tern lepiej, bo 
Grok kocha swoję ojczyznę i o tem tylko myśli, 
aby do niej zbogaconym wracać. Więc też zwy
kle sam wybiera s:ę do cudzych krajów, pozosta
wiając żonę i dzieci nt miejscu. Pieniędzy, kapi
tału nie posiada or w celó; jeżeli ma w kieszeni 
kilka drachm, mały tłomoczek, blaszaną łyżkę, 
nóż, trochę bielizny, to przyszły właściciel licz
nych kupieckich okrętów, ilbc miljonowy ban
kier, w,  siada w porcie Aleksandrji lub w Eey- 
rucie, odbywszy podróż w kąciku na jakim statku 
bezpłatnie, zazwyczaj przez ziomka dowodzonym, 
albo też pełniąc za to jakie lżejsze na nim po
sługi. Jeżeli jest człowiekiem skromnym, poprze
stającym na małem; siar aię w mieście znaleźć 
na początek jakie takie utrzymanie, co nie przy
chodzi mu z trudnością lecz gdy przejęty jest 
wznioślejszemi w i d o k a n t o  udaje się tam, gdzie 
przebiegły i sprytny cz ło cie; % pewnością do
chodzi w mniej lub więcej krótszym czasie do 
fortuny, czyli że udaje się do krainy płaszczyzn, 
pomiędzy lud prosty, pomiędzy włościan.

W^rawdzi^ języka miejreowego ni > rozutr ie,

Kreta umiała zawsze dopełnić obowiązków wzglę
dem wspólnej naszej ojczyzny. Obecnie waszą 
jest rzeczą dopełnić obowiązku względem braci 
waszych n Krecie.

Lwóto, d n u  14 sierpnia.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka

tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Żurawinę, w 
powiecie żydaczowskim, na wewnętrzne urządzenie 
cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł.

O  podróży JE . p. Namiestnika piszą nam 
z Jarosław ia: r

W poniedziałek o godz, 1 z południa przybył 
, tu JE . p. Namiestnik. Na dworca kolejowym powi
tali go licznie zeDrani obywatele z hr. Zamoyskim i 
Miuewokim na czeie, duchowieństwo, urzędnicy staro
stwa, naczolnik sądr generał Mildo, zarząd miejski 
i liczna publiczność. W chwili przybycia p. Namie- 
Btniua odezwały się strzały moździerzowe. Miasto 
udekorowane. Wieczorem odjechał JE . p. Namiestnik 
na noc do dóbr swoich dc Snchorowa.

JE. książę biskup krtkew ski rozpoczął w 
tych dniacn wizytę kanoniczną w dekanacie wie
lickim.

Ks. biskup Puzyna wyjeżdża dziś ze Lwowa 
na wizytację dekanatów złoczowskiego i brod^ki.go. 
Ks. biskupowi towarzyszy w tej podróży ks. Świ- 
stelnicki.

Mianowania. Krajowa Dyrekcja skarbn zamia
nowała oficjałów rachunkowych: Konrada SsLó meta, 
Franciszka Rotta i Teofila Topole ckiego, rewidenta
mi rachunkowymi; asystentów rachunkowych: J ę 
drzeja Kopacza, Stanisława Ptaszyńskiego, R imana 
Białaczewskiego i Stanisława Charkiewicza, oficjałami 
rachunkowymi, wreszcie praktykantów rachunkowych: 
Włodzimierza Zielińskiego, Jana Gawrora, Władysła
wa Slepir kiego i Grzegorz & Aleksandra Nowickiego, 
asystentami rachunkowymi przy władzach skarbo
wych, adjnnatów podatkowych Edmunda Malinowskie
go i Stanisława Zajączkowskiego, urzędnikami pomo
cniczymi dla spraw domenuwo kasowych przy c. k. 
nrzędach sprzedaży soli.

Rada szkolna krajowa zamianowała Włodzimie
rza Kaczmarskiego, stałym nauczycielem w Cierla- 
nach; Piotra Recę stałym nauczycielem w Chrząsto
wic ; Jakóba Wawraszka stałym nauczycielem w Przed 
borzu; Jana Iwańskiego stałym nauczycie len. w Dą
biu; Michała Kaletę stałym nauczycielem w Skrzydlnej.

Radzcą namiestniotwa i pretomedykiem
dla Galicji zoBtał zamianowany dr. Józef Merumwicz, 
kierujący od czasu śmierci śp. dr. A Biesiauecbiego 
sanitarnym departamentem namiestnictwa lwowskiego.

Trafny ten wybór człowieka wielkich zdolności 
i niezmordowanej pracy, znanego z studjów na pola 
publicznej bygjeny, obudzi zapewne w szerokich k o 
łach szczere zadowolnienie, a przy klasną bez wątpie
nia najszczerzej koledzy po fachn swiezo zamianowa
nego protomedyka, bo oni najtrafniej zdołają ocenić 
zasługi i uzdolnienie dr Me-nnowicza.

StypendjEL. Na naukę w c. k. szkole kacia 
koni we Lwowie, udzielił Wydział krajowy stypendja 
czeladnikom kowalskim: Karolowi Wilczyńskiemu ze 
Lwowa, Józefowi Moorowi z Putiatycz i Wincentemu 
Świdnickiemu z Jaworowa po 70 zł., zaś Teodorowi 
Kołtykowi z Kalosza 40 zł.

Ślub . Marja Kronenbsrźanka, córka adoptuwana 
Stanisława Kronenberga, byłego prezesa kolei nad
wiślańskiej wyszła w Paryża za porucznika dragonów 
hr. Corbpron. ■ L

Poorawiny. Karol F , syn rzeżnika we Lwo 
wie, pragnął uświetnić „poprawiny" weselne, które 
przy ulicy Kochanowskiego Eię odbywały. W tj m za- 
miarz« teóy na odjezćnem, gdy wsiadł do dorożki 
wystrzelił z rewolweru, w chwili biedy dorożkarz 
Antoni Knfol podniósł rękę z biczem do góry. Knla 
ugodziła dorożkarza w prawe ramię, nie narnszyła 
jednak kości. Wdrożono śledztwo karne przeciw lek 
komyślnemn młodzieńcowi.

Zmarli. Edward Leo, technik, syn redaktora 
Gassety polskiej w Warszawie, zmarł dnia wczorajszego 
w Zakopanem.

W Jarosławiu zmarł Ernest Janisch, porucznik 
8 pnłku nłanów.

W Kołomyi zmarł Alojzy Bogner, kapitan, w 
81 roku życia.

0 . Iwon Czeźowski, T. J. i misjonarz, zmarł 
w kolegjnm 0 0 . Jezuitów na Wesołej w Krakowie. —

Śp. O. Iwcn urodził się 15 października 1814 
w Tarnopola, tam też uczęszczał do gimnazjom zosta
jącego wówczas pod kierownictwem 0 0 . Jezuitów. Po 
skończonych humanjorach wstąpił do Towarzystwa 19 
lipca 1832. Skończywszy studja filozoficzne i teologi
czne wyświęcony został na kapłana w r. 1841. Przez 
pierwsze lata kapłaństwa swego był profesorem w po 
blicznem gimnazjom 0 0 . Jezaitón w Nowym Sącza.

ule od czego byłby Grik^m, żeby przez kilka 
dni nie nauczył się tyle, ile potrzeba właśnie na 
oszukanie feltacha? v-ędruje więc boso, nie wie
dząc dobrze gdzie idzie; żywi się kawałb<em 
placka w popiele upieczonego i kilkoma główka
mi cebuli, one bowiem stanowią cały jegc co
dzienny pokarm.

W lecie pozw,„ia uobie zbytku, t. j‘. decy
duje się na kilka ogórków i pół mendela jajek. 
Całemi mies ącami włóczy się od wsi do wsi. 
T«k on jednak z fellehami handluje, to już jest 
jego tajemnicą. Sprzedaje im szklanne pierścion
ki, zmienia drobną monetę, przyczem nie jeden 
fałszywy pieniążek wciśrna się im w ręce. Kupuje 
dalej za psie pieniądze rzeczy, które w drugiej 
wsi zbywa z zarobkiem. Spełu.a wiele podejrza
nych finansowych operacyj z łatwowiernymi ludź
mi, nie przytem dba, aby o tem nikt nie wie
dział. To jednak pewnem jest, że po upływie 
kilku miesięcy, chociaż widoczne są na nim śla
dy trudów i wygłodzenia, przecie w woreczku 
więcej ma sztuk złotycb, aniżeli miał pLstrów, 
gdy pierwszy raz ze statku na br eg wylądował. 
Potem.. ha! potem zaczynają się spełniać jego 
najgorętsze niegdyś życzenia: poczyna handlować 
kawą, tyton em; następnie zakłada kawiarnię, a 
ie  przy tem zajmuje się wymianą czyli wekslowa
niem pieniędzy, to już czytelnik łatwo się d - 
myślą. JaLie za to bierze procentu, j„kio prowi
zje? tiuduo wiedzieć. Dzielny ten nowożytny 
Htleńozyk umie zręcznie pokrywać wszy-iikie 
swoje uczynki tajemniczą zasłyną. Zresztą, co 
dla kogo w tym względzie czyni, to czyni powo
dowany jedynie przyjaźnią. Ntprzykłać: dostar
czając haszyszu dla talących lulki, daje dewody 
przyjacielskiego zaufania dla swoich h.undów. 
Wprawdzie sprzedawani* tej trucizny surowo 
jest zakazane, ale Aristydes zna Drzykazanie: 
„nie dasz się nigdy złapać na uczynku" i fak
tem jest, iż sprawiedliwi.jć tak dalece zamyka 
oczy na jego zacne uczynki że nigdy ich nie 
oidzi. Może tedy Aristydes z dumą powiedzieć: 
„Ci na romanus sum". „Ja t&kżo jestem Europ ej 
czykiem, więc o prawa krajowe troszozyó się nie 
mam pota-zeby." Jakkolwiek należy go zali zaó

Krwawe zaburzenia wśród Indu w rokn 1846 
wytrąciły mu książkę z ręki, a powołały na szerszą 
arenę. WsDÓ'nie z O. Karolem Antoniewiczem rozpo
czął misyjną wędrówkę po miejscach zlanych Krwią 
bram ią, po zgliszczach i minach popalonych dworów 
i miasteczek, pośród band rozpasanego i pijanego 
chłopstwa. Laska boża i gorące słuwo misjonarzy do
konało cudu: Ind zbiąkaDy bił się w piersi, żałował 
za swe zbrodnie i powracał gromadnie do Boga.

W prześlicznych swych wspomnieniach z misyj 
kilkakrotnie wspomina O. Antoniewicz O. Czeżowskie- 
go, któremu też spora część zasługi przypada.

Po rozprószeniu Towarzystwa w roku 1848 O. 
Iwon ndał się na tałaczaę i znalazł przytułek u śp. 
ks. Fiet.zka w Piekarach niemieckich i przez pięć lat 
następnych apostołował po całym Górnym Szląsku i 
Poznańskiem, gdzie do dziśdnia imię jego ze czcią 
wspominają — Po powrocie do krajn w rokn 1853 
pracował najwięcej we Lwowie, gdzie przez lat jede
naście był kaznodzieją i spowiednikiem. — Na tymże 
urzędzie zostawał lat kilka w Krakowie, w Nowym 
Sączu i w Starejwsi. Wśród tego czasu był profeso
rem teologji moraląej i retoryki. Ostatnich lat sześć 
spędził w Krakowie, oddając się pracy piórem i w 
konfesjonale.

Bronisław Friedrich, uczeń Bztnki drukarskiej, 
zmarł we Lwowie roKn życia

Julja Leitner, żona obywatela m. Lwowa, 
zmarła lat 75 we Lwowie.

Hrabia Taafto j at za panowania Cesarza 
Franciszka Józefa czternastym z rzędu prezesem ga 
binetu (nie wliczając oczywiście miniBtrów węgier
skich). Poprzednikami jego byli: Kaiąźę Feliks
Schwarzenberg, hrabia Bnol-dchanenstein, hr. Bach- 
berg, Arcyksiążę Rainer, hrabia Beleredi, hrabia 
Beudt, książę Karlos Auersperg, hrabia Taaffe (po 
raz pierwszy) p. Hasner, hrabia Potocki, hrabia Ho- 
henwart, książę Adolf Auersperg, dr. Strem ejr i hr, 
T-iafi ’. Jak widać z powyższego wykazu, br. Taaffe 
jest jednym tylko, który dwa razy był prezesem ga
binetu. Hrabia Taaffe był nadto trzy razy ministrem 
spraw wewnętrznych, a to od 7 marca 1867 do 15 
stycznia 1870 w ministerstwie Hasnera, dalej od 
12 kwieenia 1870 do 7 lutego 1871 w gab necie 
Potockiego, a wreszcie obecnie od 15 lutego 1879 
w własnym gabinecie.

Ogółem przez lat 14 i 2 miesiące Btoi hr. 
Taaffe na stanowisku ministra spraw wewnętrznych.

Gabinet hr. Taaffego w ciągu 10 lat swojego 
istnienia doznał rozmaitych przeobrażeń.

Z pierwszych członków gabinetu znajdują się 
w ministerstwie, oprócz samego prezesa gabinetu, 
już tylko h Falkenhayn i baron Praiak. Ministrów 
skarbu miał hrabia Taaffi trzech: szef sekcyjny 
Chertek (był w zastępstwie), baron K iegs-An i dr. 
Dunajewski; ministrów sprawiedliwości czterech, mia
nowicie: Stremayr, baron Streit, baron Prażak i
hrabia Schónborn; ministrów handlu pięcin: baron 
Korb Weidenheim, p. Kremer. [ bsrou Pino, haron 
Pnsswald (tymczasowo), margrabia Baiąuehem; mi
nistrów oświecenia trzech: Stremayr, baron Conrad, 
p. Gautsch; ministrów ob-ony krajowej dwóch: Horst 
i Welsersheimb; ministrów bez taki trzech: baron 
Zieminłkowski, br. Prażak i p. Zaieski.

Russyfikacja kolei w  K rólestw ie polskiem . 
Pzienmki warszawskie donoszą, że w tych dniach, 
w wykonaniu rozporządzenia ministra komunikacji, 
inspektor dróg żelaznych w Królestwie polskiem, in 
żynier p. Laskin, wydał okólnik do wszystkich za
rządów kolei żelaznych w całem Królestwie, że kto 
mianowicie ze służby kolejowej nie umie czytać, pi 
sać i władać językiem rosyjsKiem, pozostawiony .ma 
termin do nanki: no kolei teresnolskiej do 8 wkze 
śaia " r. b , wieduńskiej i uyugoabic do di 8 
stycznie r. 189C, a dla pozostałycn kolei — dzień 
odebrania niniejszego rozporządzenia. Odpowiedzial
ność za wykonanie tego rozporządzenia co do zna
jomości języka rosyjskiego przez urzędniKÓw, pozo
stających obecnie w s nżoie i nowomianowanych, 
cięży na dyrektoracŁ właściwych kolei. Wszelkie 
druk" i blankiety pisane, mogą być użyte tylko do 
dnia 1 stycznia 1890 r. włącznie; druki i blaukiety 
z podwójuem tekstem, t. j. rosyjskim i polskim, mo
gą być używane i po 1 stycznia,- z tem zastrzeżeniem, , 
aby po ich wyczerpaniu drukowane nie były.

Z  Przeworska na piszą dnia 11 sierpnia 
1889: W dniu wczorajszym wspólną ucztą żegnano
opuszczającego naszą mieścinę c. k. sędziego powiatu 
Teofila Giebułtowskiego przesiedlającego Bię do Bo
chni, który po dwuletnim zaledwie pobycie zjedna1 
sobie ogólną syunatję. zaufanie i szacunek. Ucita 
pożegnalna wypadła świetnie, o co w Przeworsku 
nie łatwo. Przeworsk i okolica tracą wieie z prze
niesieniem się p. Giebułtowskiego, bo był to rzeczy
wiście mąż i sędzia ze wszech miar godny szacun- 
ka i dla swych przymiotów ogólnie lnbiany.

J .
Autonomiczny m ostek. Dilo  donosi, że we 

wsi Wrocowie pod Lwowem, należącej jedm k do po-

'ijii i ę mąm&i w m m

do Judzi raczej skąpych aniżeli rozrzufnych, 
przecie Aristydes gotów jest udzielić przyzwoity 
datuk na piwo, jeżeu zachodzi potrzeba cicha
czem, bez zwracania uwagi wiaacy, popełnienia 
,iak ej kontrabandowej operacji..

Cóż dziwnego, że po upływie lat kiiku w 
kieszeni szanownego obywatela greckiego znaj
dzie się potężny zapas gwi .ei? Wtedy juz życie 
na wsi staje mu się uciążliwe, nie mające celu. 
Zanim jednak takowe wrzuci, aby osiąść w sto
licy, przedewszystkiem z&bezpiecza prawnie wie
rzytelności swoje. Fellahy oczywiście nie posia
dają nigdy pieniędzy dla spłacania dłngów albo 
procentów od nieb; więc wchodzi na hypotekę 
ich gruntów*; własności. Osin iłazy w mieście, 
przy pomtcy usłużnych adwokatów, opatrzony w 
prawomocne “ yroki, Aristydes staje aię właści
cielem wielu pięknych pesi .dłości wi isaioh.

Większa jednak część wędrujących na 
Wschód Greków bierze się w miastach miano
wicie dr handlowania tytoniem i zakładania o- 
berży, bo to daje najłatwiejszy sarobek. G ek 
jest z ns .ary łagodnym, skromnym i zapobiegli
wym; posfsda w wysokim stopniu wszystkie przy
mioty ce-hujące żyda a. nawet ten sam wspólny 
z nim w itręt do cięższej, ciągłej pracy.

Kr.mu.ze greccy ttw.errją swoje sklepy o 
goddnie 6 rano, a siedzą w nich do 1 lub 2 po 
pół.<ocy. Ta trudna aa uw/flizenia wytrwałość 
kupiecka wydaje im się być leLką, zwyczajną 
rzeczą. Si dząc we drzwiach, obaerwują ruch 
ulic^ry, 7, każdej bowiem okazji, chociażby nnj- 
maiejłzcj, umieją zaraz skorzystać Z sąsiadami 
w ciągłej są rozmow.e, to niby przyjacielskiej, 
to się znów kłócą zawzięcie i tak dzień za 
dniem upływa.

Grek byłby nieszczęśliwym, gdyby mu przy
szło choćby przez godzinę, nad jakąś robotą 
pracow ić; iedynio tylko rzemiosło szewskie po- 
giadi riejaki dla nmgo nrob, gdyż pozwala mn 
siedź ć przy robooie, co jest ulubionem jego 
zajęciem.

Że szlachetny Pallikar z górzystych swoich 
siedzib, żadnego wykeztałcenia do miast nie przy
noś"', to )7,r i7, w iłccm :; me pizts/.fcad a iuu to

wiata gródeckiego, zawalił się niedawno mostek na 
potoku, który wpływa do Wer zycy Gmina nie 
mogła z własnych zasobów postawić nuwego mostu, 
a Rade powiatowa, zamiast udzielić gminie na ten 
cel subwencji, postanowiła sama postawić most. Za
częła go tedy stawiać, posyłała komisje, i zaledwie 
most ukończono a komisje i inżynierowie się rozje
chali, tegoż samego wieczora nowo zbudowany mo
stek rnnął do potoku. Dilo wini za to antonomję 
powiatową.

Z  Nowego Sącza nam piszą dnia 10 sier
pniu 1889: — Szereg rozryweK wiosennych, zakoń
czyła zeszłej niedzieli majówka oba naszych straży 
ogniowych w lasku Naścieszowy. Niską cenę wstępu 
przeznaczono i>a fandnsz muzyki strażackiej, która 
się rozwija nader pomyś.nie.

Dzisiaj odprowadziliśmy na cmentarz zwłoki 
ś. p. Adeli Szels, wdowy po inżynierze, naczelniku 
strażaków i organizatorze muzyki. N:edavno temu, 
grzebaliśmy jego zwłoki, a dziś jego wdowy, która 
umarła z tęsknoty po mężu. Kodem wkdeńka, z całą 
gorliwością rzuciła się do n-uki języka polskiego, 
którym władała dobrze. Zmarła jest czwartą z rzędu 
która spoczęła na nowym cmentarzu. Jest on w czy
ste m pola o 2 kilometry od miasta odległy, a aroga 
doń prowadzi przez wąwozy wprawdzie naprawione, 
ale w zimie za one wiecznie zawiane, dodajmy do 
tego przeróżne nienogody, a pojmiemy, że oprócz 
krewnych, nikt obcy zmarłego konwojować nie zechce. 
Macie i wy „Łyczaków" ale idzie Bię tam zabudo- 
wanemi ulicami, 'lecz tu wąwozami -dalekc w pole. 
Dawniejszy cmentarz był na przedmieściu, dokąa za 
10 minut zdążano, naleźaio go tylko w tyle rozsze
rzyć, gdzie jeszcze luźne pole, tymczasem dziś Bię 
idzie całą godziną w lecie z trudnością, a cóż na 
zamieć i mrozy? Dla zwabienia, zbudowano go w for
mie cytadeli o 4 biamach gotyckich nieszczędzono 
więc nakłada na okazałość i ozdoby, całość wygląda 
dość animnjąco, ale że jest nie dostępny i z powoda 
odległości nie zwabi on tak łatwo, bo ten i ów o- 
twarcie wyznaje, że przy takich okolicznościach zaiste 
niewarto umierać, a zasługa w tem magistratu, i 
nadzorującej go władzy politycznej. W . D .

Piechotą z Wiednia do Paryża. Niedawno 
wiele zajmowano się w Paryżu podróżą dzień 
nikarza p. Loewy, fiakrem z Wiednia do Paryża 
odbytą w ciągn 23 dni. Potem przyjechał porucznik 
Asejew z Pałtawy konno w ciągn dni 30. świeże 
zaś wiele hałasu narobiło przybycie do stolicy Francji 
3 wiedeńczyków piechotą.

Potrzebowali oni na to dni 26, a zaiem o 3 
dni więcej niż konie doróżkarskie, a znacznie mniej 
od wierzchowców oficera rosyjskiego. Z Wiednia wy
szli 6 lipca, dziennie przebywali po 41 kilometrów, 
w nocy odpoczywali po hotelach, dwa razy tylko 
czyniąc od tej regały wyjątek. Marszruta ich prowa
dziła na Linz, Ulm, Strasburg, . Lnnćville, Nancy, 
Saint Dizier, Wtry, Coulummie.s, Chelles, Yincennes. 
Cały ich pakunek złożony był na taczkach, które 
kolejno pchali przed sobą. Strój ich był trykotowy 
w pasy niebieskie, jak wioślarzy. Podróż kosztowała 
1.300 franków, z czego część poszła z dymem, gdyż 
wypal li 1.800 papierosów. Natura’nie, że w Paryżu 
zostali przyjęci nader sympatycznie naprzód prztd 
komisa-za oddziała austro-węgierskiego p. Bttrgeia, 
a potem przez publiczność. Po 8 dnia h pobytn za
myślają powrócić — tym razem już koleją Trzej 
bohaterowie daia są to : Jeichstinger, stangret, lat 
29, Braschl, czeladnik rzeźniczy, lat 27; i Httbner, 
także czeladnik rzeźniczy, lat 26.

Jako p e n d a n t  ao owych wypalonych przez 
drogę papierosów, których liczba nawiasem powie
dziawszy w cali , nie wielka — przypomuiemy fakt 
autentyczny, k w  ego bohaterami dyli dwaj obywatele 
z Galicji. Jechali oni w czasie, kiedy jeszcze Kolei 
nie było z Hnsiatyna do Tryjestn, i postanowili Bo

bie, że ogień, który zapalą w flusiatynie dowiozą 
n»d fale Adrjat/kn. I rzeczywiście dowieźli w ten 
sposób, że nieustannie przez drogę to jeden z mch 
to dragi cmił cygara.

—  O wpływie zimna na organizm ludzki.
Porucznik Payer —  znany z kilkukrotnych podróży 
do bieguna północnego, zwłaszcza jakc kierownik po
dróży, którą wraz z Weyprechtem na okręcie „Teget- 
hof“ w tamte strony odnył, a po zamknięcia okręta 
w lodowcach i przezimowaniu dwnletniem w tych lo
dem wiecznym pokrytych Btronach, tudzież po odkry
cia nowego iądu nazwanego krajem Franciszka Józefa, 
uskutecznił z towarzyszami podróży ów sławny 70 dni 
trwający odwrót na czółnach i saniach do wysp No- 
waja Z?mla — miał w Towarzystwie geograficznem 
w Wiedniu odczyt na temat powyższy.

Payer mówił mianowicie o wpływie zimna, jp- 
kiego na sobie i na swych towarzyszach doświadczył 
podczas wycieczki dnia 14 marca 1874 przedsięwziętej 
w głąb kraju celem zbadania odkrytej ziemi, nazwanej 
krajem Franciszka Józefa, w szczególności zaś celem 
zbadania jednego z większych lodowców

W dnia tym było największe zimno, jakie nasi

jecmrk b irdio szybko oswoić Bię z nowym dla 
siebie rodzajem życia. Dziś podejmuje się byó 
kuchrrzetn, iutro kelnerem; w kilka dni później 
sprzedaje towary w mag«,Lym. iako subjekt han
dlowy, następnie jest wekslarzem, albo nawet 
kopcem hurtowym. Worawazie czytanie faktury 
jest dla niego sprawą nielada, czasem niemożli
wą; ale interesa jego idą świetnie, a cały mają
tek z dochodami i wydatkami ma w głowib, ni
by w Lasie ogniotrwałej. Tylko jedni Ormianie 
Moją pod tym względem wvżej jeszcze od Gic- 
ków. Znane na Wschodzie przysłowie powiada: 
„Dziewięćdziesięciu ddewięeiu żydów stanowią 
ledwie jednego Greaa, ale dziewięćdziesięciu Gre
ków nie wyrówna w chytrości jednemu Or- 
mianowi."

Dla tego to w oćosunkacL h&ndlcwych na 
W schudnę żydzi bardzo nadrzędną rolę odgry
wają. Wszyscy bogaci izraelici należą do klasy 
przynyszów, miejscowi za4, to jest zrodzeń; na 
miejROtj, zatrudniają się brawieczyzną, jubiler- 
stwem, sprzedawaniem drobnych towarów po do
mach, czyli kolporterstwem. Jednak tolerancja 
religijna na Wschodzie w^kszą jest od europej
skiej i >od tym względem ucywilizowani miesz
kańcy Europy mogą »ię wielu aoDryoh rzeczy od 
Azjatów uczyć.

Wszyscy bez wyjątku Grecy zalecają się go
rącym, namiętnym patriotyzmem. Nawet potom
kowie rodziców grecki.h, urodzeni już na oboej 
ziemi i z trndnośoią mówiący ojczystą mową, 
czują się Dyć Grekami i gotowi są dla Grecji 
wytoczyć z żył swoim ostatnią kroplę krwi 
W każdym wypadku stają wszyscy za jednego, 
jeden zs.  wszystkich. Niebezpieczną bywa rzeczą 
zaczynać kłótnię, bójkę z Grekiem, albo wyta
czać przeciwko niemu proces, bo to czasem ży
ciem przypłaoió możn,. Grek naprzód wie o tem, 
i£ gdziekolwiek przyjd^e, dozna od współziom
ków wsparć a i pom )cy; jego elastyczne sumie
nie nóż albo rewolwer, które to rzeczy zawszr 
no0; przj sobie, nadają mu pewien rodzaj po
wagi i znaczenia, które umie on zresztą wybor
nie zużytkować.

N m tety wielu Gt oków korzystając z przy-
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* W  Lipsku, nakładem Ottona Wiganda wyszła 
broszura w języku niemieckim

łalności.

yimaitości.

podróżni podczas dwuletniej bytności Bwej w okolicy 
podbiegunowej zauważyli. Termometr alkoholowy wska
zywał — 4 0 5  stopnia Róaumura.

przedeauiem — mimo strasznego, wszelki ruch 
uniemożliwiającego zimna — rozpoczęto badania. . , r .. . . . . .  o. j-
Wschód słońca przedstawiał sie nad wszelki wyr.z 1 8 7 9 -1 8 8 9 ; one  ,nner poiitie ± e _ Stadie aus Oester- 
wspaniale i majestaty® n ir tarcza słoneczr- otoczona i r ? H ^  Autor rozbiera w sP ,sób ^ ty c z n y  dzies.«- 
była -  jak zwykle podczas bardzo wielkiego zimna i «olec.o k ą d ó *  h . M e g o  w Austrji i wytazuje 
—  słońcami nboeznem-i i wysyłała jarzące, jasne, wi- ł w sPoaób sympatyczny doustnie rezultaty jego dzia- 
doezne promienie.

Aby Bię orzeźwić, uczestnicy wycieczki wlewali 
sobie nawzajem mm  do nst, wystrzegając się jak naj
staranniej dotknięcia ust czarką lub naczyniem meta- 
lowem, w którem był płyn; dotknięcie bowiem było 
* k d° ^olesae > niebezpieczne, wywierało ten skutek 
ja uutkbjęcie ustami rozpalonego żelaza. W Btrasznem 
tern zimnbi wydawało Bię jakby rum Btracił całą Bwą 
moc JikoholiCzną, był przytem gęsty jak tran, mdły
1 znPelhie bez smakn.
, Metal instrumentów astronomicznych piekł za 

knięri6m jair rozpalone żelazo; ten sam skutek 
Uwierały medaljoniki u tych, którzy byli tyle nie 
rzezomi, że je bezpośrednio na ciele nosili.

Payer zap swnia, że Btraszne to zimno organizm 
fldzki zupełnie ubezwładniało, etfbi stawał się nie

pewnym i chwiojnrm, myślenie było ntrudnione, słowa
na uBtach, człowiek robił wrażenie pijanego, 

potwierdzenie przytoczouych tu wrażeń przytaczał 
Payer spostrzeżenia innych, którzy również odbywali 

iróie w stronach podbiegunowych i wspominają o
2 umie dochodzącem nawet do 47 stopni Reaumura 
°tóej Zera,

Dalszem następstwem wpływn nadzwyczaj niskiej 
temperatury było to, że organizm tracił stopniowo 
Wilgoć, w skutek czego uczuwało się niesłychane i 
Biczem ugasić się niedające pragnienie, które bardzo 
Przygnębiająco na wszystkich oddziaływało. Ci, którzy 
dla ugaszenia pragnienia śnieg w usta brali, nietylko 
ż“dnej nie ncznwali nlgi, ale nadto nabawiali s’ę za
palenia gardła, jamy ustnej i języka.

Prędko bardzo pouczyło doświadczenie, że śnie- 
8>em nie da się ugasić pragnienie, a to przeważnie 
dlatego, że niepodobna zjeść tyle śniegu, aby skutek 
Paiągaąć, a potem że podczas zimna do 40 stopni 
;awet i śnieg pali jak roztopiony kruszec. — Tych, 

którzy dla ugaszenia pragnienia śnieg jedli, uważano 
2& zniewieściałych.

Przy zimnie tak wielkiem niepodobna było palić 
ani cygara ani fajki, albowiem wkrótce zarówno cygaro 

tytoń w f-jce zamieniały się w lód.
W pocoodzie przez lodowce podróżni otoczeni 

hyli —  zwłaszcza podczas silnych mrozów —  gęstą  
®8tą, tworzącą się z wyziewów ciał ludzkich pomimo 
kożuchów, w które każdy był ubrany. W yziewy te 
Z m ieniały Bię zaraz w małe kryształki lodowe, które 
Potem spadając na ziem ię Bprawiały dobrze słyszeć 
B!8 dający Bzmer.

W skutek tej mgły powietrze otaczające podró- 
*Bych było nieprzezroczyste, a pomimo otaczającej 
WJgoci mieli oni niedające Bię opisać uczucie sucho- 
fol na całem cieie.

Każdy głos rozchodził Bię na ogromną odległość 
a rozmowę prowadzona zwykłym gło jem słychać było 
Ba kilkauet stóp oddalenia.

Smak i powonienie ustępował} prawie zupełnie, 
sił fizycznych ubywało, oczy mimowolnie zapadały, a 
stojąc ckwilę spokojnie, traciło s.ę zupełnie czucie 
W podeszwach.

Najdziwniejsza jednak, że zarost brody nie ob 
Biarzał lodem; oddech bot iem zamieniał się w tej 
chwili w sz^on, który opadał na ziemię. Zauważano 
również, że ciemna barwa zarostu brody stawała się 
znuazjie jaśniejszą.

Jakkolwiek ciało nie poci się tak żeby to było 
w»uocznem, to przecież oczy napełnione tą  zawBze 
łzami, a błony nosowe wydzielają bez przerwy nad- 
2»yczaj dażo śluzu
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— W artość pracy. Ciekawe są następujące cy
fry zestawione przez jednego z matematyków angiel
skich. Kawa'ek żelaza wartości 38 centów obrobiony 
na podkowę kosztuje 1 zł 10 ct., na przyrząd rol
niczy 1 zł. 70 ct., na produkt przemysłu 17 zł., n& 
guziki 300 zł., a jako sprężyna do zegarka kieszon
kowego może dojść do wartości 18 000 zł.

—  Wieś szachistów. W pobliżu miastu Hal- 
berstadt, w PłUoarh, leży wieś Strub&ck, której każdy 
mieszkaniec jest wybornym szachistą. Datuje się to 
już od czasów bardzo dawnych. Mieszkańców tej 
wioski wyuczył gry w szachy pewien kanonik z Hal- 
berstadt, wygnany do Stróbecb. Z nudów nauczył ou 
kilku wieśniaków tej gry, która tak im się podobała, 
że wkrótce wszyscy jej się wyuczyli. Fryderyk W , 
przejeżdżając raz przez tę wieś, grał w szachy z 
kilku wieśniakami. Szachownicę, Ea której toczyły 
s.ę owe zapasy, dotąd przechowują Jeszcze dziś 
W czasie wieczorów zimowych rodzice uczą tam 
dzieci swe gry w szachy, kióra w ten spo3óu nigdy 
nie wychodzi ze zwyezaju-

— Kiedy człowiek najsilniejszy? Doświadczę 
nia dra Bncha z dynainometrem wykazały, że człowiek 
wstawszy rano z pościeli jest najsłabszy. Nasza siła 
muszknlarna wzmaga się znacznie po spożyciu śnia
dania i osiąga najwyższy stopień po obiadzie. Potem 
znowu się zmniejsza pod wieczór, aby się podnieść po 
spożyciu wieczerzy. — Największymi nieprzyjaciółmi 
siły muszkalarnej są gnuśność i wysilenie czyli prze
ciążanie pracą. Pocenie się przy pracy osłabia UJkże 
bardzo mnszknły

—  Olbrzymi teleskop. Znany optyk amerykań
ski Clark, któremu astronomowie zawdzięczają wielki 
teleskop w kalfaruijskism obserwatorjum Lioka, za
mierza obecnie zrobić jeszcie większy, którego koszta 
wynosić mają miljon dolarów. — Soczewka tego tele 
skopu ma mieć 6 stóp średnicy, a stosownie do tego 
długość rury wynosić będzie 65 stóp angielskich. — 
Pan Clark ani na chwilę nie wątpi, że mu się uda 
odlanie i oszlifowanie tej olbrzymiej soczewni.

Za pomocą tego teleskopu księżyc wydawać się 
będzie kilka tysięcy stóp oddalonym od obserwującego 
i astronomowie „ędą mogli zająć z niego dokładniej
sze mapy od tych, jakie dotąd posiadamy z Afryki. 
Nieocenione usługi oJda także ten telesk >p przy zdej
mowaniu fotografij z planet daUzych.

— Ośm miljonów franków przyrzekło poży
czyć miastu Belgradowi towarzystwo amerykańskie za 
pozwolenie urządzenia domu gry w parku Topszider. 
Towarzystwo chce swoim kosztem zbudować wspaniałe 
hotele i wille, a miasto, nie obciążając się żadnemi 
zobowiązaniami, ma otrzymywać trzecią część do
chodu.

—  Przytułek Rossiniego. W dniu 30 r. m. 
nastąpiło w Paryżu urzędowe otw&rcie jnż funkcjo
nującego od czasu jakiegoś „Przytułku Rossiniego." 
Przytułek, wzniesiony ko3ztem całej niemal fortuny 
Rossiniego (trzy i pół miljona franków), przeznaczo
ny jest na schronienie dia muzyków i śpiewaków 
Francuzów i Włochów, wyżej 60 lat liczących.

— Jak fonograf skarżyć się umie. — Do 
F rankfurter Z k j  donoszą z Paryża o następującym

Jako jedyny średeg ochronny  ̂podajb p. ayer zaj,aWDym wypadnu, który Bię wydarzył na wystawie
paryskiej.

Ilekroć Carnot ma przybyć na wystawę, jawią 
się u wystawców reporterzy niektórych gazet, żądając 
od nieb wynagrodzenia za to, że w sprawozdaniu 
wspomną pochlebnie o ich wystawionych przedmiotach. 
Zeszłego tygudnia zapuwiadział Carnot, że zwiedzi 
dział Edisona Niebawem przybył jeden z reporterów

----------------  I do zarządzcy tego działu, żądając pewnego bonorarjum
Korespondencja Redfkcji. Fe isymiście_ w  za reklamę dla Edisona. W pół godziny później nad

dobrą odzież, ciągły ru.h i niepoddawanie Bię chwi
lowej niemocy, wywołanej działaniem tak wielkiego 
zimna. Smarowanie ciała tłuszczem — jak niektórzy 
radzą —  nie sprawia najmniejszej ulgi.

Z  albumu pessymbty.
Surowość dla drugich jest okolicznością  łago

dzącą dla... Biebie Bamego.

Wierzbicy, Artur S hopenhauer napisał: „D,'e Welt 
Bis Wille und Darstellung" (Leipzig 1879, 2 Bd«) — 
»Uebtr das Sehen und die Farbsn" (Leipzig 1870), 
„Ueber den Willen in der Natur" (Lpzg. 1878), 
»Die beiden Grundprobleme dsrE th ik" (Lpzg. 1881), 
»f arerga und ParaLpjmeua" (Lpzg. 1878) Nadmie-

jechał Carnot, a gdy się zbliżył do fonogrefa, przy 
słuebiwał mu się ciekawie, kiedy wygrywał niektóre 
sztuczki koncertowe. Nagle przerywa fonograf muzykę 
i tak się żali C irnotowi:

„Przed kwadransem był tu jakiś człowiek i 
przedstawił się jako re p o r te r .. .  (nazwisko gazety);

7)Pes3ymi/m i wszechwładza Daństwi" przez E. Lip 
Bick.ego. Nabyć można za pośrednictwem ks ęgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie.

Pani J  komanowdeiej poczta Horożanka. 
-Jobładny adreB: Pani Karolina Stadnicka, Lwów ul. 
Ochronek 1. 3.

Biamy, że podaliśmy tylno daty najnowszych wydań. '• poi.iadał nam, że prezydent zwiedzi wystawę Edisona,
Z polsuich dziel odnośnych wymienić możemy tylko: ! i żądał 500 franków za to, że w sprawozdaniu po-

~ - ‘ * chwali wyroby nasze. Jeżeli mu tych pieniędzy nie
damy, to zamilczy o tej wizycie. —  Na to odpowie
dzieliśmy, że ten dział wystawy jest naukowym, a Die 
spekulacyjnym, więc nie potrzebuje reklamy.

„Komunikujemy panu prezydentowi to zajście, 
aby wiedział, jak to ludzie umieją wyzyskiwać nawet 
jego zwiedzanie wyBtawy."

Carnot ubawił się tem opowiadaniem fonografu, 
z' iłaszcza diatego że gazeta, na którą fonograf się 
żalił, należy do opozycji i nielitościwie cbłoszcze 
rzeczpospolitą.

—  Nieletni morderca. W Robinstown, w hrab- 
Btwie Meatb, dziesięcioletni syr gospodarza wiej
skiego został dwukrotnie przez nauczycielkę wypę
dzony ze szkoły za niegrzeczność. Malec wpadł 
w taką wśc ekłość, że powrócił do klasy z nabitą 
bronią i wołając: „Ja cię zabiję!" strzelił do 19
stoletniej nauczycielki tak celnie, że padła trupom 
na miejscu. Nieletniego mordercę uwięziono.

wilejów, jak ie  p rz y s łu g u j  na  W schodzie E uro
pejczykom dopuszcza się nadużyć i gwałtów 
wszelkiego rodzaju. W iedzą ani, iż rząd  grecki 
nie wicie dba o a .-‘r alnośó swoich na  cbozyźuie 
tyjących poddanych; więc te? fceroryzują konsu
lów  greckich, zm uszając ich do zamykani!* oczu 
na ich niegodziwe pofltępki. W czasach kiedy 
w Eg Dcie is tn ia ł rz ą d  silry  i energiczny, wszel 
kiego rodzaju  złoczyńcy europejskiego pochodze
nia znikali nagle, cichaczem, bez śladu, a  tylko 
Btarsi policyjni irzędnicr w iedzieli na  jakim  okrę
cie sek re triu  tacy ludzie wywożeni b wali; ale 
g d ’ie, nik o tem  nie wiedział. Dzisiaj coś po
dobnego a i  się przytri fić nie może, a  najgorszy 
naw et ło tr  czuje się bezpiecznym  i nie obawia 
się aikcg" Jesi to  ujem na Btrona europejskiej 
kultury, tak  dumnie zawsze rozpierającej się na 
W schodzie.

Dodać jesz' ze ns ży, iż Grecy szczycą się 
zawsze swojeir pochouaeniem  i gotowi bywają do 
Wielkich nawet ofiar d la deb ra  -.j:;zyzny i naro 
du, Nie m eżna t  ikza powiedzieć, aby nie dbali 
o czvstość obyczajów; _ gr dnem jest uwagi, żo 
*  licznych na W orhodzie dom a h  rozpusty nigdy 
Greczynki noga nie p1 ta la . Z resztą  nie v i t ie  
seremonji rob ią  sobie Grecy  ̂ z niew iastam i cwo- 
’emi, uw ażając je  powszechnie za isto ty  pod-zę- 
“ nifcjszej natury . Na tym punkcie tn y m a ją  się 
oby majów wschodnich, chociaż n .e  w takim  s to 
pniu i»k Azjaci.

Bagatsi Grecy sta ra ją  się usunie n^śladc- 
vi aó Euronejcżyków. ale im to u k o ś  nie do twa 

i pomimo wszelkich pozorów, c< non wy 
chodź, zawsze szydło z worka. Jednak  m ebtorzy 
um ieją so jte  zdo b ić  wysokie nawet społeczne 
BtanowLko. ^  M irsylji,' O desie, A leksandrji i 
U Kon itantynonolu jest wielu teB;ch, którzy pod 
W!Sględem m ajątkowym mogą się równać z miljo- 
n wync nabobam i am erykańskim i. Greków zaś 
‘ braków  — chyba n ik t jeszcze n ie spotkał na 
oałyaa świecie.

Część ekonomiczna.
~  Choroby stadne. Od dma 27 lipca ao 3 

bm. sprawdzono w krajn naszym z chorób zaraźliwych 
zwierzęcycn.

Zarazę pyskową i racicową w Białej, Lipnikn, 
Bystrej i Wilkowicach (pow. bialski), w Olechowcu i 
Trupczynie (pow. borszczowski), w Wierzbowczyko, 
Wysocka, Jaśniszczu, Dudy nie, Toporowie i Korolówce 
(pow. biodzk'), w Zmienicy, Woli jasienickiej, Orze
chówce z Wolą, w Izdebkach i Niebocku (pow. brzo
zowski), w Sokulcu i Trybuchowcach (pow. buczacki), 
w Dąbrowie, Podkościelu, Radzi i Słupcu (pow. dą
browski), w Grabownicy (oow. dobromilski), w Ste
bniku (pow. drohobycki), w Bieczu i Sjkalu (pow. 
gorlicki), w Mszanie, Stradczu, Zaizkowcacb, Porze- 
czu lubieńskiem (pow. gródecki), w Jaśkowej, Gródku 
i Śnietnicy (oow grybowski), w Tudorowie (pow. 
husiatyński), w Koniaczowie. Szowsku. Łazach, Piwo 
dzie i Zalesuiej woli (pow. jarosławski), w Siedliskach, 
Budzyniu, Przedborzu, Brucbnaln, Woli gnojnickiej, 
xiakowcu. Gnojnicy, Przyłbicach, Młynach, Chotyńcu, 

Nahac sowie, Ozómli z Szumlan, w Jeżewie nowym, 
Kochanówcj, Poałucaoh, Wllczejgórze i Hnkach Cpow, 
jaworowski), -v Prądniku czerwoaym i Piekarocb (p. 
krakowski), w Lemartónce ad Krosno (pow. krośnień
ski). w Lisku, Woli matjaszowej, Woii postoło®ej, 
PoBtołowie, Glinnej, Uhercach, Orelcu i Bóbrce (pow. 
liski), w GTnaoh wielkich, Górkach, Syrowej, Obłężu 
(pow. mielecki), w Falnikowie, Mokrzanach wielkich 
i Starzawie (pow. mnściski), w Marcinkowicach (pow.

nowosądecki), w Brzuchowicach, Kimirzu, Polonicach, 
Glinianach, Biłce, Ostałowicach i Borszowie (powiat 
przen^ślańskij, w Psarach (pow. rohatyński), w Ba
bicach, Baryczce, Godowej, Konieczkowej, Lubeni, 
Łętowni Pobitnem, Solonie i Zaborowie (paw. rze 
szowski), w Tatarach i Ortynicacb (pow. srmborski), 
w BnKOWskn, Królika wołoskim, Zastwie 1 Długiem 
(pow. sanocki), w Starym Skalacie, Chmieliskach, So- 
rocku i Połupacówce (pow. skałacki), w Bystrem (p. 
staromiejski), w Tarnowie (pow. tarnowski), w Ludz- 
kiem szlacheckiem, Grabiczn, Krasiłówce, Krzywotn- 
łac nowych i starych tadziei w Petryłowie (powiat 
tłnmacki), w Tarnawie wyźnej (p. tnrecki), w Nowem 
siole i Stryzówce Cdow. zbaraski), w Dworcach, Sta- 
nisłówce, Lipinie, Żółkwi, Kulikowie, Strzemieniu, De- 
rewni i Wi>owej (pow. żółkiewski), w Wolicy hni- 
zdyczowskiej i Baliczach podróżnych (powiat żyda- 
czowski).

Zarazę płucną w Lubomierzu (pow. limanowski).
0  jpę owczą w W. îrze (pow. brzozowski).
Parchy a koni w Łobozewie i Ustjaaowej (pow,

liski), w Mistkowicach (pow. samborslri).
W powyższym okresu czasu z chorób zaraźli 

wyoh zwierzęcych wygasły:
Zaraza pyskowa i racicowa w Oświęcimie (pow. 

bialBki). w Oleksińcach (p. borszczowski), w Bartków- 
ce, Gdyczyuie, Porębie, Hucie i Jasionowie (p. brzo
zowski), w Łuszczanaoh (pow. buczacki), w Hanczarc- 
wie (p, horodeń°ki), w Oryszkowcach (p. husiatyński), 
w Dublanacb, BiłoŁorszczy, Rudnie, Zimnej wodzie, 
Kaltwasser, Prnsach, Srokach i Kamienopolu (powiat 
lwowski), w Woli arłamowskiej (pow. mościsk^, w 
Jaksmanicach, Taruawcaf.h, Szechynin, Baszkowiczkach, 
Ślubnie, Skopowie i Ilermanowieach (p. przemyski), 
w Jaktorowie, Przemyślanach i Peczeni (pow. prze- 
myślański), w Podnorzu i .Lubszy (pow. rohatyński), 
w Pawełczu, Jamnicy, Majdanie i Tom crowcach (pow, 
stanisławowski), w Mostach, Rndolfsbofie, Kłodzienku 
i Artasowie (pow, żółkiewski).

Zaraza płucna w Hańczowej (pow. gorlicki).
— Biuro statystyczne zestawiło ciekawe daty

0 wzroście zaludnienia 15 m iast galicyjskich m a
jących prawo wybieran a  posłów na sejm krajowy, 
oraz o wz"ości8 podatków bezpośrednich przez te  
m iasta opłacanych.

W roku 1864 m iasta te  posiadały ludności 
245 601 dusz i opłacały  podatków  bezpośrednich 
851.215 zł. W la t 19 późm ej, a  więc w roku 1883 
liczyły te  m iasta 396.593 ludności a p łaciły  po
datków 2,557.711 zł.

1 tak : Lwów m iał 55 00 ludności i p łacił
378.000 zł. podntków bezpośredn ich , w r. 1883 
zaś 109.000 ludności i p łac ił 1,433.000 zł. po
datków ; zatem  we Lwowie okazuje się w ciągu 
19 la t wzroct ludności o 50 pet. i w zrost podat
ków prawm o 500 pet. — Kraków m iał 34.000 
ludności i iłac.ł 193.000 podatków, w roku 1883 
zaś 66.000 ludauści i pła ił 48O.000 zł. podatków. 
— Tarnów m iał L i.000 ludności i p łac ił 35.000 
zł. podatków, w roku 1883 zaś 24.627 ludności i 
p łacił 58.009 zł. podatków . — Przemyśl m iał 
10 000 ludności i p łac ił 23.000 zł. podatków, w 
reku 1883 zaś 22 Ó00 ludności i p łac ił 86.009 zł. 
podatków. — Tarnopol m ial 16.000 ludności i 
p łacił 31 00 zł. podatków , w r. 1883 zaś 25 oOG 
ludności i p łacił 77.000 zł. podatków. — Stan i
sławów m iał 1 i  200 ludności i p łac ił 28 000 zł. 
podatków, w r. 1883 zaś 18.000 ludności i p łacił
68.000 zł. podatków. —  Kołomyja m iała 16.000 
ludności i p łac iła  15.000 zł podatków, w roku 
1883 zaś 23 000 ludności i p łaciła  45.000 Ił. po
datków. — Rzeszów irrial 730C ludności i p łac ił 
22 000 zł. podatków, w roku 1883 zaś 11 000 lu 
dności i p łac ił 4 4 000  zł. podatków. — Jarosław  
m iał 9000 ludności i p łac ił 18.000 zł. podatków, 
w roku 1883 zaś 12.000 ludności i p ł .cił 39 000 
zł. podatków. — Drohobycz m iał 12.00C ludności
1 p łac ił 10.000 z ł podatków, w roku 1883 zaś
18.000 ludności i p łacił 46.710 zł. podatków. — 
Stryj m ia ł 9800 ludności i p łac ił 12.000 zł. p o 
datków, w r  .ku 1883 zaś 12.600 ludności i p łac ił
36.000 zł. podatków. — Nowy Sącz m iał 6000 
ludności i p łac ił 13.000 zł podatków, w r. 1883 
zaś 11 000 ludności i p łacił 33 000 zł. podatków.

Sam bor m iał 10.000 ludności i p łac ił 18.000 
zł., w roku  1883 zaś 13 500 ludności i p łacd
27.000 zł. podatków .— J-^dne tylko Brody upadły 
pod względem ekonomicznym, jakkolw iek wzrosły 
co do liczby mieszkańców. W roku 1864 Brody 
liczyły 17.000 mieszkańców i p łaciły  33 671 zł. 
podatków, w r. 1883 zaś 20.000 ludności a p łaciły
20.000 zł. podałków, tj. o 13.000 zł. mniej. — 
B iała liczyła 5000 ludności i p łac iła  12 000 zł. 
podatków, w r. 1883 zaś 7200 lu jn o śc i i p łac iła
45.000 zł. podarków.

Ogółem biorąc, zaludnienie tych 15 m iast
w zrosło w ciągu 19 la t o 151 000 mieszkańców 

żyli o 62 pet, a  podatki wzrosły o 1,706.496 zł. 
czyli o 200 pet.

=  Z  kolei Karola Ludwika. Dowiadujemy się, 
że kolej Karola Ludwika rozda w drodze publicznej 
konkurencji dostawę materjałów tartych, dla warszta
tów na rok 1890 potrzebnych.

Mający cnęć współubiegania się mogę swoje 
oferty wnieść najdalej do 2 wrześn.a gedziny 12 w 
południe do dyrekcji ruchu we Lwowie.

W ofertach tych mają być ceny za gatunek I 
i II oddzielnie i dokładnie wymien.one.

Wadjum 5 pet. (którego pod żadnym warunkiem 
do oferty dołączać nie możne) należy złożyć wprost 
w kasie zbiorowej kolei Karola Ludwika we Lwowie, 
a dotycząca liczba potwierdzenia rzeczyw stego złoże
nia wadjum ma być w ofercie uwidocznioną.

Oferty wniesione po powyższym terminie lub 
niedokładnie i wbrew przepisom wystawione, wreszcie 
oferty zawierające w załączeniu waajnm zamiast liczby 
potwierdzającej złożenie tego wadjum, stanowczo u- 
względnioDe nie będą.

Bliższe warunki doBtawy przejrzeć można w ma
gazynach materjałów w Krakowie, Przemyśla elbo we 
Lwowie.

£  Sprzedaż tyto1 u. w  krajach reprezentowa
nych w Radzie państwa dochody ze sprzedaży fabry
katów tytoniowych i papierosów wynosiły w roku ze
szłym 73,289.815 zł,, a ze Bprzedaży specjalitetów 
2,645.578 zł.; ogółem tedy 7; 935.393 zł.

Jeżeli doliczymy do tej Bumy wynik ze sprze
daży fabrykatów wysyłany h zs granicę wynoszący 
620.761 zł., wypadnie całkowity przychód w sumie 
76,556 154 zł. czyli o 709 719 zł. mniej niż w roku 
1887. —  Tylko w Gali i ’’, Dolnej Austrji, na Szląsku 
i na Bukowinie przychód ze sprzedaży fabrykatów 
tytoniowych był wyższym  niż roku poprzedniego, a we 
wszystkich irnych krajach mniejszym.

W Galicji uzyskano ze sprzedaży o 401:274 zł. 
więcej’, w Dolnej Austrji o 153.821 zł., na Scląsku 
o 54.312 zł., a na Buaowinie o 8782 zł.

Kor.sum "ia cygar w rokn zeszłym zmniejszyła 
się we w szystkich krajach.

— Z  wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3600 sztuk 
opasoweuc z pas. y 668 sztuk i 1526 sztuk chudego. 
Ra: em 57 4 sztuk. Pomiędzy lemi z Galicji przy 
pędzono 93u aztuh opasowych, 152 sztuk z paszy 
622 Bztnk chuaych; z Bukowiny 357 sztak opaso
wych. — Ogółem przypędzono o 109 sztuk mniej, a 
z samej Galicji o 471 sztuk mniej niż zeszłego ty

godnia. — Popyt był mało ożywiony. Ceny były ta
kie s*>me jak w zeszłym tygodnia. — Nie Bprzedano 
132 sztuk.

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 4£ do 53, to«ar przedni po 54 do 56 zł., a 
wyjątkowo 60 — zł.; węgierskie woły opasowe po 
39 do 55 zŁ, towar przedni po 56 do 08 zł., wy
jątkowo do. 5 9 — zł., a z umych krajów koronnych 
woły opasowe po 48 do 55 zł., towar przedni po 56 
do 58 zł., wyjątkowo po 61 zł.; woły z paszy po 
— do — zł.; krowy po 22 do 30 zL, Btadniki po 
24 do 29 zł., bawoły po 18 do 22 zł. za centna" 
metryczny towaru zabitego.

Bydic chude po 25 do 120 zł. za sztukę.
=  Wiedeński targ zbożowy ożywił się nieco 

z początkiem bieżącego tygodnia, a było to sku
tkiem lepszych cen berlińskich. Pcdnio3iy się 
przeto również ceny wiedeńskie, tak iż wczoraj 
notowano pszenicę z odstawą na jesień po 8.87 
do 8.89, z odstawą na wiosnę po 9.52 — 9.54 ży
to na jesień po 7.22—7.24, na wiosnę po 7.62 
da 7 64, owies na jesień po 6.78—6 80 na wio- 
fcuę po U, 1 8 —7 20. Ceny spirytusu stały niezmie
nione. Towar gotowy płacono po 14 3 7 1/® do 
14 62% zł. Ziarno nowej koniczyny pojawiło się 
już na ta-gu wiedeńskim i pragskim a jakość je 
go zadów dniała odbiorców. Czerw cną, prima, 
płacono po 50—56 z?., średnią po 42—46 zł., 
białą p r u a  po 54—62 zł., średnią 46—50 zł.

Wiedeń 12 sierpnia
(Z) W oczekiwaniu nr, wyniki zjazdu cesa

rzy w Berlinie gi Ida nasza tak dobrze, jak za
wiesiła nasze czynności To też dzień dzisiejszy 
był w szeregu dui sezonu martwego jednym z 
najcichszych, rajmniei ruchu i ożywienia mają 
cym. W obec tego nie można nawet na pewne 
twierdzić, aby podstawą dzisiejszych, ns der szczu
płych transakcji była tendencja zwyżkowa, bo
wiem zrgojoaa z rana cepryza nie zdołała Bię 

trzymv, w obec mdłych kursów berlińskich. 
Berlin i dziś nie był dobrze usposobiony, bo 
popsuła mu humor nots rosyjsku rozesłana do 
wszystkich gabinetów w sprawie kreteńikiej. — 
Spekulacja berlińska upatrywała w tej nocie 
pierwszy krok rosyjskiego rz&du ku wmięszaniu 
się w wewnętrzne sprawy Turcji, postawienie 
sprawy kreter. jkiej przed międzynarodowy trybu
nał dyplomatyczny i stworzenia z niej punktu 
wyjścia do omawiania innych drażliwych spraw 
półwyspu bałkańskiego. Obok złych kursów ber
lińskich n .znaczne podrożenie eskontu, przypo
minające. że się zbliżamy do medjum sierpnia, 
utrudniło trans .keje. Repryza, przeto rozpoczęta 
w Kredytach, Staatsbahnach i Alpinach urwała 
się roło południa, bursa obniżyły się i trzymały 
się nz tym poziomie aż do zamknięcia giełdy.

Niestety były one więcej nominalne niż rze
czywiste, gdyż słaby ruch porenny prawie ustał 
zupełnie ku południowi. Sku kiem tego był spa
dek kursowy rent oraz papierów transportowych 
i irzemysłowych obok bardzo nieznacznych awan
sów w niektórych akcjach bankowych.

przy zamknięciu giełdy notowano:
Kred. austr. 395‘25 wągier. 318 75, anglob. 

125'25, uniony 226 10, bankvereiny 109 20, lander- 
bank !232 90, ludwiki 192.—, nzerniowiec. 234 75, 
renta papier. 83 65, srebrna 84 80, austrj. ziotn 
109 6C, papier. 99 55, węg. złota 99'65, papieru 
wa 94'60,

Ruble l -23 zł

Telegramy „Przeglądu1*.
Wic"3ń 14 sierpnia. W kościele parafjal- 

nym w Hmterbiiihl pobłogosławiono wczoraj 
zwłoki ministra Bedekowiczp w obecności mini- 
utrór: TeIeky’ego, Wekerlego, Szccheny’ego, Gaut- 
soha i wielu innych osób. Potem przewieziono 
zwłoki no dworzec kolei południowej w Moe- 
dlug, skąd przewiezione zostaną do I  alznba h 
w Kroacji.

Wiedeń 14 sierpnia. Wiener Zeitung ogłft' 
sza ustawę o knsach br&ckicn

Berlin 14 sierpnia. Norrfd. Allgem. Zeituug 
z okaz'* zamierzonego mityng u niemieckiego To
warzystwa kolonizacyjnego w sprawie postępowa
nia angielskich kompanij handlowych z osobami 
prywatnem' i z ekspedycją Emina baszy, mówi, 
iż ;f względów politycznych nie są na czasie 
wszelkie objawy oburzenia na urzędników angiel
skich, a istniejąca przyjaźń angielska ma dla 
Nif mioc większt wartość, aniżeli wszystko, co 
ekspedycja nad górnym Nilem w najkorzystniej
szym razie osięgnąć może.

Londyn 14 sierpnia. Ks. Waiji wyjechał 
wczoraj ne, kilkutygodniową kurację do Hom- 
burga.

Petersburg 14 sierpnia. Car ; carowa wy
jechali wczoraj wieczorem do Sweeborgu w Fir- 
landji aby wziąć udział w manewrach floty.

Kopenhaga 14 sierpnia. Dziennik Ber- 
lingske tidende donosi, że carowa ma przybyć 
tu d. 28 siernnia.

Konstantynopol 14 sierpnia. W odpowie
dzi na notę grecką powiedziała Porta między 
innemi, że nie może pojąć, jakiem prawem umie 
Grecja na własną ręuę zajmować się zarządze
niami tureckiami czysto wewnętrznej natury, 
tem bardziej, że zadni zasada prawa między
narodowego nie uprawnia do przedstawienia po
łożenia prowincji państwa zaprzyjaźnionego w 
ten sposób, jak to G cecja uczynił i.

Paryż 14 sierpnia. Na wcz'r»jszeai posie
dzeniu trybunału paustwowego ni" wzięta prawi
ca udziału. Trybunał uznał się prawie jednogło
śnie kompetentnym co do wszystkich punktów 
oskarżenia, później 206 głosami (6 wstrzymało 
się c d głosowania) ur-nał Boulangera winnym 
snisku, a Eillona i Rochtforta udziału w spisku. 
Następnie usnął Boulangera 198 głosami przeciw 
10 winnym zamachu Dopełnionego na dworcu ko
lei syońskiej. Obrady nad innymi punktumi oskar- 
im ia  odroczono na dziś.

Kadesłane.

Główne w ygrane zl. 300.000.
Ciągi ienie jnż 15 sierpnia 1889.

Promesy na losy węgierskie premiowe
g łó w n a  w y g r a n a  z ł .  1 5 0 .0 0 0

na cale losy, po zl. 8-75 na pól losy po zl. 2'50

Promesy na 3 °io losv ZaKłafln M .  ziem. anst.
główna wygrana zl. 50.000 

p o  z ł .  1 -5 0  sprzedaje

-A - ia g r u -s t  S c i h - e l l e r A b e r f r
Dom bankowy i kantor wymiany n a  L w o w i e .

Wydawnictwo gazety l?towań „Nadzieja** Prb 
nnmerata roczna na prowincji zlr. 1 80.

■ A .d .-w © 3Ł a,t

Dr. ERNEST TILL
przeniósł uancelację swoją do kam ienicy pod 1. 7, 

przy ulicy Pańskiej we Lwowie.
Przyjm uje od godziny 9 do 11 przed porua 

i od godz. 4 do 6 popołudniu przy ulicy Pańskiej; 
w sprawach B an tu  krajowego od gedz 12 do 2 
w połucmie w biurze hipoteeznem  tegoż Bauku 
przy ulicy Kościuszki. 39 3.-4

— — — — — —

Dra Antoniego Roickiego
2716 23—? (A Bergera) 

zup iłn ie  nowe, przerobione wydanie czwarte 
r .  1889 z rycinami p .t . „Poradnik w chorobach 
męskich" je s t do nabycia a au to ra  w cenie 1 zł. 
20 ct. Pocztą wraz z opakow eniem  w m o r  1 zł. 

50 ct.
Ordynacja domowa od 3 — 5 popołudniu. 

L w ó w ,  K a r o la  L u d w ik a  l ic z o a  7

Frzyjechall do Lirowa
dnia 14 sierpni:. 1889.

Hotel Z o rśa : O. baron Bernewitz z Frant- 
fuitu. B. Rc 'wadowski z Turówki. W  Toczysk, 
z Rt Jruża. E bcott i A. Eastiabe z Ropianki. L. 
1 K. Piniń8cy z Wołynia. M Ewandy z Ruuiunji. 
T. Boncin i M. Bnznea z Jass. B. Landtuann z 
Moskwy . .

Hotel Angielsh : J. Kotarski z  Scanisławowa. 
J. Koenig z P-agi. R Senolz z Kamionki. B feło- 
irecfci z Sta' sławowa. W. Jelski z Królestwa. T. 
Biłous z Kołomyi.

Hotel Lan</a: J. Bugarski z Wiednia. E. 
Weidmenn z Sroms. F. Setz z Wiednia. Ed. 
Landermann z Pragi. G. Deutsch z Wiednu., 
St. Sjżcdiwy z Krakowa. A. fepiiz z Wiednia. 
M. Morgenstern z Brodów. E. Hoctleitner z Ta>- 
nupola.

Hotel K u h n a : J. Trzciński z Krasnego. S. 
Przybyłam z Kamionki. E Kras;cki z Dobrotwo- 
ra. E Domick' z Buozacza. Z. Ozemeryńska z 
Skniłowa. K. Mostwiński z Krasiczyna.

Z izdy h&ndiowej 14 sierpnia 1889.
1. Akcje er setukg.
bez zapór~ bieigoego plaog żądająbes i j-wideiidy:

Kole* gaUc. Kar Lud, 20G zł. m. k. 191 - 194 50
,  lwow.-oie^-jasa. 200. zi w. a. 234 — 237 50

Ban£s kp. . galio. 200 zl w a. 277 — 881 —
,  kredyt, galio. 200 ił. w. a -------- 216 -

2. L isty  bOStuWne Oa 100 »l*. d
Bmm hyp gali" 6 pre w n. 100 — 101 —
6®/s Listy zastaw. Galie. Zakladn

kredyccwego zie^ubiego 36 let. ------- — —
Banku byg galio 5 pro 10* 0 pr 103 — 104 -
Danku krajowej 4 "tf w a 97 75 98 76
Tow. kred srali*! 5 100 70 101 70

a f * ^ 96 — 97 —
* 100 70 101 70

B fc ł 93 80 94 80
4* •9 s 1 4  a 1 1  a 98 65 99 55

B 1 u 0 .i 92 8C 93 80
U, L isty d łu m  *u 100 elr.

G. Z. kr. wl (d) 6° 0) 3 \  w likw 65 - Ł8 —
.  w a * (d) &uc) 2 ,V , s 47 — 49 50

Ł  Obligi ea 10C etr.
Indemnizacjne gaLo 6 pra m, k. 104 25 105 25
Kom. bnntu kn 6 pro, w. t  I. en. 100 50 101 50
Poiycstn kraj z r 1878 6 pro w. a. 104 — 106 -

i « *883 i r 9G 50 97 KO
6 L o t  y

Loiy misita Krakowa . . . 24 - -  26 —
s s SŁamiławcwa . . ------ -  88 —

6 Monety.
Duś u holenuerski . . . 5.64 6-74
Dota. cesarski 5.66 f  .76
Napoleondor . 9 49 9.59 -
PółimTjeija} rosyjski 9 72 9*82
Rubel rosyjrki srebrny 136 118

„ papierowy 1 2 .3/4 -1 S 4 3/*
109 imuek niemieckich 58 2f 69*25

T c le g i -O im t  g i e ł d o w y ,
Wiedeń dnia 14. sierpnia godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 306*25 Węg. kolej oółn
Alpiny 75 50 wachodn 180 —
Kredyty węg 319 — Wiedeński! losy
Anglobanki 128 30 aom- 14350
Uniony 226 75 Akcje tytoń. 108*—
Ludwiki 192 — Gal. obb indem. 104*75
Nordbany 252*75 Eibeth&le 217*50
Lombardy 116 75 Lkiiderbank 233 25
Losy tureckie 31 20 Renta zł. wę 99-70
Stsatsbabny 221*75 Bankrereiny 109 50
Czernśowiocd' 235*— Renta węg pap 94*70

Rubn 1.24*—
Usposobienie osłabione.

IF o c ią g l Is o le jo w e .
podług zegaru lwowmriego.
Preydwdstą dc iMowa

Z KRAKOWA : o godz. 8 m. 60 ran' poc, oaob.
.  4 , 8  po poi „ knrj.
„ 7 „ 16 wieozjr , mięu.
u 9 ■ 28 „ „ oioo.

Z PODWOŁOCZYSE (na dworzec główny iwowiki):
o godz. 8 m. 16 w nooy p o .. mig-.

,  2 „ 20 po po.. „ kur
t 7 „ — wieczó: . miei.

Z PODWOŁOCZYS*7 : fal dworzec Podzamcze).*
o godu 2 m. 8P w nooy poc. mięt,

■ 2 „ 8 po p c ' „ kurj.
6 .  22 wieozói „ mię*.

ZE STRYJA

Z CZERNIOWIEl o godz.

r 1 wieczór „ mię*,
godr, 12 m. 08 w nooy po. oaoL. 

■ 8 , 2 . ’ rano
8 „ 86 po pot.
8 m. 40 ran poc.
8 „ — wieozó- 

11 , 6 „
6 m. 68 po poi.

pmiga. 
> P0*P.
■ mis 

do miga.

poc. oanb.
•  u ’  •„ knri. 
.  oaob.

Z BEŁŻCA : o gociz,
Ocw-hodetf ee Lwowa'.

DO KRAKOWA: o goaz. 4 m. 20 rano
„ 7  „ 20 rano
„ 2 „ 28 po po..

8 „ 80 wieczór
Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:

o godz. 4 m. 2t no pop. poo oaot. 
DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dwocof):

o godz. 9 m. 62 pr. po., poo, miga. 
„ 4 » U  po poi. „ kui
„ 10 „ 85 wieozói „

DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 28 przed poi. „ miga

„ 4 „ 22 po poŁ „ knrj.
„ 11 „ o w nooy

DO CZKKNIC WIEC :

DC BELZOA: 
DC STRYJA*

»
u

■i

u
n

9
9

10
7 
b 

16
8

miga
.. 20 przeapol „  p08p.
„ 60 T)rzea pol. „ n ig
>s 8 w leczór „ nię
M rano » ^6®u 50 rano M oaob.
n 20 przed pol., „
„ 46 wieozó ’
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r o  w i e  s  o
K a a ^ r s i e ^ c  d e  2u£oat<& plx3.

(Cięj dciwsyb

Oatatnn słowa wymówioue zę>3tały ze śmie
chem w akcencie życzliwego żaitu; ale Gout/ana 
nie złudzi e to bynajmniej... z pod aks3mitufj rę
kawiczki czuć było uścisk żelaznej dłoni ; ana 
Polart... Nie prosił on, ale nakazywał.

Znać bjło, że to pan i niewolnik i że ja 
kąkolwiek byłaby wola pana, nuwolnik musi s.v 
jej poddać.

Wicehrabia nie odpowiedział też nic i spu
ścił głowę, by ukryć rumieniec.

Pan Polart podjął znowu:
— Mówmy o czem i n n e m Z  kimże będę dziś 

obiadował ?...
— będziemy najzupełniej w gronie rodzinnem, 

ojciec mój, szwagior i dwie siostry..
— Nikogo obcego?
— Nikogo.
— Jakio! Nawet i ci panowie, których tu za

stałem wówczas nie będą obecni... ci panowie, co 
to mi się tak niepodobali... ten pan z orderem i 
dragi młody .

— Wiem już o kim pan mówisz... baron de 
Labardćs i hrabia Raul de Simense.

— Otóż to... czy 'ch nie będzie?
— Nie.
— Tern gorzej!
— Dla czegóż to?
— Ponieważ zamierzałem być specjalnie dla 

ni :h nieprzyjemnym... Nakoniec to przecież tylko 
zapewne rzecz odwleczona. A powiedz mi ko
chany wicehrabio, czy taż będę dziś uprzejmiej 
przyjętym jak wówczas, kiedyś mnie przedstawiał. 
Uprzedzam cię, że jeśli zobi czę się pośród nie

chętnych twarzy, uważać to będę za  rzecz wy
soce niesmaczną. Skoro mnie zapraszoją, należy 
mnie przecież przyjąć z odznaką jakąś, z jakąś 
szczególną uprzejmością, chociażby tylko przaz 
wzgląd na ciebie, a giyby miało być inaczej nie 
krępowałbym się ani trochę w okazaniu mego 
zdziwienia. '

Gontran czuł, że mu się prężą wszystkie 
nerwj, zdawało mu się, że chyba muszą się zer
wać. Nieokreślony począł go ogarń ić  niepokój.

Mimo to jednak odpowiedział z uśmiechem:
— Bądź spokojny, kochany baronie, zobaczysz 

dokoła siebie same tylko uprzejme twarze i bę
dziesz zadowolnionym w zupełności z przyjęcia.

— Skoro tak, a więc wszystko idzie jak naj
lepiej w tym najpiękniejszym ze światów.

W tej samej chwili obaj towarzysze, z po
zoru sąoząc: obaj przyjaciele, wezzli w dziedzi
niec zamkowy. To przerwało tok 'ch rozmowy.

Brakowało jeszcze kilku minut do szóstej.
Gontran, prowadząc przez przedsionek i 

salę wstępną s*?egc gościa do salonu, czuł wzra
stający niepokój.

Nie miał najmniejszej w gruncie rzeczy pe 
wnoś°i, by przyjęcie, jakiego miał doznać baron, 
było uprsejmem lub choćby tylko grzecznem.

Kto wie czy Dianna, a nawet Jerzy nie ze 
chcą przygnieść go swym p^gaidliwym chłodem, 
owym milczącym afrontem równie bolesnym i je- 
dneko raniącym jak obbiga bezpośrednia I

W takim razie rezultat zaproszenia, uzy
skanego z takim trudem mógłby stać sie dlań 
opłakanym prawdziwie. Baron śmiertelnie dotknię
ty nie cofnąłby się przed skandalicznym wybu
chem, którego pierwszą konsekwencją byłoby 
zgubienie GoDtrana.

Lokaj wicehrabiego stał u drzwi salonu.
Zaanonsował głosem donośnym:

— Pan baron Polait.
W salonie były trzy tylko osoby: jenerał, 

Dianna i mąż jej.
Jenerał nawpół leżąc, siedział w swym w a] 

k;m fotelu
Jerzy i Dianna rozmawiali w zagłębieniu 

jednego z okien salonu.

Gontran podprowadził naprzód brrona dc 
swego ojca. '

Stan zdrowia p^na Presles nie uległ] od 
wczoraj żadnej 2mianie.

Odpowiedział na ukłon barona wpół pod
niesieniem się z fotelu i machinalnie wymOmo- 
nemi słowv.

— Witam pana...
Dianna i Jerzy podeszli ku gościowi.
Pan Polart z kolei złożył im ukłon.
To czego się lękał Gontran nie urzeczywi

stniło się bynajmniej.
Dianna zbyt wiele miała znajumości świata, 

posiadała zresztą zbyt wiele taktu, aby nie po
jąć, że gość, kim on Jsolwiok byłby ma prawo 
być traktowanym jak gość skoro przychodzi za 
zezwoleniem tych, którzy go przyjmują.

To też zachowanie jej wobec barona było 
bez zarzutu i miała dość siły by zamknąć w so
bie i nie okazać niczem na zewnątrz odrazy i 
pogardy, którą dlań czuła

Jerzy najzupełniej szedł za przykładem żo
ny i baron urastał w pychę, pewnym będąc, że 
wreszcie poczynano tu cenić jego wartość.

Po wymianie pewnej liczby tych komuna
łów, które są zdawkową monetą rozmowy tych, 
co nie mają sobie nic do powiedzenia nastała 
cisza.

Pan Polart uprowadził Gontrana w jeden 
róg salonu, pod pozorem, ża chce go wypytać w 
przedmiocie przepięknego obrazu pendzla Luca- 
Giordono, wyobrażającego tiyiimf Amfitrjoaa i 
ukazuiąc mu okiem jenerała wciąż wyciągniętego 
w fotelu nieruehomie, z obwisłą wargą, z wzro 
kiern utkwionym w jeden punkt, spytai go:

— Co jest pańskiemu ojcu?.... Czy popadł w 
zdziecinnienie?...

— Nie. — odpowiedział Gontran; — od cza
su do czasu wszakże podiega napadom onieprzy- 
tomnienia. Dzisiejszy trwa już od dwóch dni...

— A! do djabła!.. A skoro to go omija?.. —
— Moźaaby powiedzieć, że wówczas jakby się 

zbudził ze snu: umysł jego staje się najtuneł- 
niej jasnym, trzeźwym; ale tak czy owak pamięć 
zawodzi go już zawsze,

— PrzewyborL ie, — pomyśml baron, — do
brze i ta w-edzieć... Może bliżej jestem, niż są
dziłem dziś rano, moich pięćdziesięciu tysięcy 
talarów, które mi winien jest ten kochany wice
hrabia. .

Kiedy tak pan Polart formułował w myśli 
te uwagi, drz.n się otwarły i Blanka de Presles 
wbiegła do salonu.

Młoda dziewczyna nie wiedziała nic o tern, 
że ktoś obcy miał być na oHedzie i w pierwszej 
chwili nie spostrzegła zupełnie barona.

Była całkowic.e biało ubrana; piękne jej 
jasne włosy w nieładzie, otaczały dwoma wpół 
rozplecionemi wamoczami jej twarzyczkę, którą 
długa po parku przechadzka owiała prawdziwie 
majowej róży rumieńcem.

Kapelusz ogrodo-y z ryżowej słomki, przy
brany p-ostym węzłem z aksamitu, zawisł na jej 
ramionach zaledwie podtrzymywany rozwiązują- 
cemi się wstążkaD>..

Przebiegła salon lekko jak sarenka, jak on- 
dyna ślizgająca się po gładkie; powierzchni je
ziora i przyklękła przed jenerałem, nadstawiając 
mu czoło do p jcałunku

— Dzień dobry, tato... uściskaj twoje kochaną 
Blankę...

Starzec posłyszał i zrozumiał słowa przez 
ten głos wymawiane, przez ten głos taki dźwię 
czny i 6łodki, fetóty wnosił zawsze ży-.e acz 
przelotne tylko św.atło w ciemność tej nocy, co 
spowiła jego umysł.

I.kierka jakaś zaświeciła w przyćmionym 
jego wzroku.

Drżące wargi złożyły się do uśmiechu i niby 
posłuszne jakiejś nieprzypartej atrakcji oparły 
się na czole Blanki, czystem jak listek lilji.

Dianna postąpiła Kilka krosów ku siostrze 
i wskazując jej tę część salonu, w której stał 
pan Polart wymówiła:

— Moje dziecko, nie jesteśmy sami...
Blanka zerwsła się jednym skokiem jak

spłoszona gazella.. i z pewnym rodzajem t-wogi 
zwróciła za siostrą oczy w ukazywanym jej kie 
runku. I spostrzegłszy nieznajomego sobie męż
czyznę z różowej stała się purpurową i jak gdyby

| skromność jej dziewicza dotkniętą została tem, 
że oko profana zobaczyło nieład na jej ubioru 
wprawdzie, ale jej koafiury, ukryła macninalnie 
twarzyczkę w obu dłoniach.

VII.
W I E C Z Ó R ,

Ale trwało to sekudę tylko.
Piękne rączki opadły, ssłomła się zlekka 

baronowi, który już po raz trzeci giął przed nią 
ukłonem z elastycznością, której trudno było po- 
dejrzywać nawet w tem grubem ciele.

Następnie Blanka wyszła z salonu, a kiedj 
doń powróciła po kilku minutach, nieporządek 
koafiury był już kompletnie naprawiony.

— Słowo barona, — mówił sobie pan Polart, 
Którego olśniewała poniekąd piękność Blanki, 
bez zaprzeczenia, jest to najpiękniejsza dziew
czyna, jaką spotkałem kiedykolwiek w życiu I...

W tym samym czasie oczy jego s ukały 
wielkiego lustra, w którem postać jego odbijali, 
'ię od stóp do głowy i zmuszonym był przyznać 
sobie ku swemu serdecznemu zrdcwolnieniu. te i 
ou wcale przecież b (ł  niczego mężczyzną.

Niebawem ozfckjmiono, że już obiad na
stole.

Pan Polart rzucił się ofiarować ramię Diannie 
która przemogła nadludzkim wysiłkiem uczucie 
wstrętu i wzgardy, by przyjąć podane sobie ramię,

Blanka poprowadziła jeoerała do sali ja
dalnej.

Podczas obiadu beron był zupełnie przy
zwoitym, a czasami nawet zabawnym w opowia
daniu anegdot oryginalnych, zebranych przez 
ciąg długich swych podróży.

Po dwakroć czy trzykoć wszakże okazał 
brak takMru, zwracając się w rozmowie do pana 
de Piesles, o którym wieoział dobrze, że nie jest 
w stanie dać mu odpowiedzi.

ZdawGo się , że chce skonstatować jak 
wielkijm było osłabienie umysłowe ctarca.

__________  (C d. u.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry Handel F. KNAUER i SYN
TC/ż

szyte z wełniannego i jedwabnego atlasu, Materace
poleca, n a jt a n ie j

p od . r Z ło t y m  I^ w © m « w ©  L w o w i e ,

i n a O  f  7 I 1 1  I r  Tutek cygaretowycfi hygianic.rnych 
”  .S łA U Ł lk . od zł 12 0  (najlepsze zł 1 6 0 )

Wysyła za pobraniom do wszystkich miejscowości
K rajow a f  abryka Tutek cygriretowyc.b

S. Wm *iieinc jowskie go
3485 Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw Katedry).

(paki. vanie c r a .l s .  Przy 500A- koszta trrnspcrtu ponosi fabryka.

MIEJSKIE ŹRÓDŁO TEPLITZ (CIEPLICE)
smaczny i bardzo zdrowy napój słodowy

uznany przez powagi lekarskie.

B ro szu ry  i  cen n ik i ro zsy ła  n a  żądanie. 
Zarząd zdrojowy wód mineralnych

g n in y  T iplits w Czechach.
Gł wne zastęp,two (TTa Galicji i Bukowiny: Eliasz Menkes, Jagielloń- 

ika 17. we Lwowie. Sprzedaż we Lw„ wie i w składach wód mineralnych : 
W. Golbaum ul. Karola Ludwina -29, i Rejtana 8. Mendrochowicz, Rynek 44, 
Weinreb, Karola Ludwika 33, -i w aptekach Z. Ruckera i Rappaporta 
Bynok. 2763

?ttedlejL. 3-

-
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|  E q u i t u y B e  *
Tow. ubezpieczeń na życie

w Stanach Zjednoczonych
Toinro ■we L w o w i e  "u.1. ‘N7ś7'a,ło w a  2 3 .
Stan ubezpieczeń z końcem r. 1888 zł. 1373,040.315 
M ajątek tow arzystw a 237,607.305
Nowe w r. 1888 zaw arte układy 384,833.837
Rezerwa zysków po  4°/0 obliczona 51,986 788

Towarzystwo przyjm uje wszelkiego rodzaju 
ubezpieczenia na życie na renty dożywotnie- Po
lice nie przepadają nigdy, są nienaruszalne biorą 
udział w zysku i bywają natychm iast bez wszel
kich strąceń wypłacane.

Najlepszy i najkorzystniejszy sposób rozdziału 
zysku jest spółka ton  ty nowa.

Frzykład. Polica W 8787 płatna w lutym 1889 roku 
była zabezpieczeniem na wypadek śmń rei i równocześnie na 
wypadek dożycia po latach 15 i opiewała nominalnie na 
1.000 dolarów.

W lutym r. 1889 minęło 15 lat. Ubezpieczony płacił 
rocznie dolarów 66.02 zapłacił ?atem przez lat 16 ogółem 
dolarów &90.86. Dzisiaj polica jego wzrosła do wysokości 
dolarów 1426.61 — które może natychmiast podnieść. W ta 
kim razie odebrał swój kapitał z 4 V2%  i był przez 15 lat 
darmo ubezpieczony a gdyby był w pierwszym roku umarł, 
rodzina byłaby otrzymała 1.000 dolarów.

Jeżeli tej kwoty 1426.61 podnieść nie chce, może za 
nią otrzymać policę płatną po jego śmierci, na dolar 38.77 
i nie potrzebuje już wpłacać premji. Tak więc każde 1.000 
dolarow p ,nych po śmierć; kosztowałoby go 225 dolarów.

:

1  Lwowska Fabryka Asfaltu 1
Oj i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do fo-ycia daćhóu 
S .  S z © l l g ' I - Ł i 3r s z ^ : ^ © ‘W i c z a , ,  i n k y n l e r a

LWÓW. iiorytns 18.
polec*: ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowajis ma-u-« od wiijfoci, 
kładziemy na fundamenta w gorącym stania, ELASTYCZNE IZO- 
LIEFLATY tuorgsoną ogniotrv-*ła TEKTURĘ rofa  10  m-D od 
Ł o, do 3.50. wysokie', gatunków do k.yc,a dai tów, LAK AF ̂ AL- 
TOWY, do kinserwaoji duetów tektn.oyyeh, 3MOLĘ ANeIELH.rL4

bezwtsdaą. Q7f2 48 —?
O sn -iza  a s f a l t e m  jako jedyr, ~<a środkiem Bnłnym śot^d v  bu

downictwie najoardziej e#woie ooone ściany w miesakłsiiacj.
{U Fabryk- wykonywa w a«lyia Lrsjti awojemi ladźmi pokrycia daehowa
S |  to k ta r o v ,e  i r e a a r s o j e  t> c h ż e , S J s t r  □  o d  6 9  d o  8 'J  c e n tó w .

I Q --w a rc .n c ja  5  ja t.
Zsmówieiaa na roboty w Krakowie prsyjmujs J ó a e f  Z a p la ta lH k i ,

Jubiler i Złotnik

Łwórr, F la e  e k l H o te l
E uifcp«jl.k l

boleoa snaor.ny capaa biżuterii wła- 
»m«go wyrobu i erebra rtolowjiu. 
Pier^-ion^i aargcrync-je^ obraoskf i 
asrilfei Rubna \ nielhM iaa?ówieti,“i 
wykonują we własnej pracowni \ ' irk

Kaczka kościana
parzona, fermentowana jakoteż 

preparow ana kwasem  siark o w ym ; 
najskuteczniejszy  n a w ó z  pod 

w szelkie zasiew y i

Proszek do karmy
(Fostcran wapniowy)

b ardzo  sk u teczn y  dod ato k  do k a rm y  d la  zw ie
r z ą t  dom owych i d ro b iu  w szelkiego ro d za ju ; 
w pływ a na  s iln y  rozw ój kości przyszłego  bydła 
pociągow ego, p rzy sp iesza  o tn ez o n io , pow iększa 
znac/.aie  w ydatność m l o k a  n t r ó w i  i>ro- 

d u k c ję  j a j  u  d r o b i n .
Pakiet na próbę ważący 5 kilo wysyła 

o d w ro tn ą  p o cz tą  za n ad esłan iem  p rjo k aze in  
1  z ł r *  0 0  C t ,  z opakow aniem  i  opłaceniem  
p o r ta  do każdej poczty  w A u s trji i  N iem czech.

Opia i sposób użyc ia  ta k  M ączki kościa
n e j, j&koteA i P ro szk u  do k a rm y , n» żądan ie  
h ezp laźn ic  i f ran co .

Fabryka wytworów chemicznych I na
wozowych Spółki komandytowej

Juljsjia Wanga
w* Lwowli, ulij* Jagisllof ska Nr. 12.

Zakład rasowego cliowu drobiu w Zarządzie dóbr 
Wiązownica poczta w rr.i&jscu

ma do odstąpienia z psKbdu nadliozbo wego drobin do chowu, najlepsze i 
wyprót .ane znahemite rasy, a to:

OKOŁO 100 EURCZ4 .T z rasy oryginalnej Legiechoru gdzie prze- 
oigtnie hura tej raty niesie rocznie 2,0  jaj i posiada delikatne białe 
mięso.

OKOŁO 60 KACZĄT rasy angielskiej Alisburi od importowanych 
sztuk, nardzo wielkioh bmlych kaozea podobnych do krajowy cl gęsi, któte 
posiadają tożsame delikatne i białe mięso.

Powyś —yi iie iore kurczaki rasy L^giechurn i kaczęti rasy Alisbnri 
wyborowe sztuki, rozsyła tię p iraat wraz z opakowaniem i franco pooztg 
li.tuwą i z gwarancją zdrowotności na przc-naczone miejsce po cenij 
ó złr. w. a.

Oprócz tego można nabyć w.zelkie inne rasy zagranicznych km i 
kaczek po przystępnych cenach, tożsamo pu/ami ięKDa pant/rki i pawie.

20 4- f
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Zmiana lokale.

K
U

K arol V SIker i Syn
H zo sta ł p rzen ie s io n y  m  z JElynku n a  p la c  

M a rja c k i do H otelu  F rancuskiego .

Znsty zK.-eczyfnie od lat trzydziestu n agazyn i pra- 
cownb wyrobów jubilerski h złotych 1 srebrnych oraz skład 

srebra chiński go pod firmą
*8P5 9—12

T

Bi

Szkoła fortepianu

J  ai n  i s i  l > n n l h ' i
Nauki udziel,0, się w Łrzecn kursach; w Niedzielę od

bywają się ćeiczenia wspólne na 2 fortepiany na 4 i 8 rąk. 
Z końcem roku popis publiczny.

Nauki udziela si° w szkole i w domach uczennic. 
Biiźsze szczegóły w szkole. Gmach tettrMny III piętro, 
drzwi 1. 62 Brama od ul Teatralnej i Skarbkowskiej.

1 H A N D E L  H E R B A T Y  \

W®14« 7
„ t e  Mariacki * » * !

9 y « e « i u

r.;Słr.Y l i  ih  •

mm.
salicylowy

prieciw poconin się nóg 
p n d e ł k o  2 5  1 5 0  c e n t ó w

nabyć można w sfepscb

8hnałow:cza
we Lwowip, Krakowie i Cser- 

2857 niowcach.

z S . Vaiae dh fsijsttid

Pięknie się nt oalujgoą : aromatyczną

pół kilo 8 8  centów
poleca

Albert Szkowron
80 5—10 pr/edtem

F. W . K rólikow ski
we 1 wowie plac Maria >ki 1. 7.

Leśniczy
wsiadający egzamin państwowy i 
iblubne świadectwa z 13bc letni, j 
oraktyki w większych lasach, po
szukuje umieszczenia od 1 paź

dziernika 1889.
Z-nskawe zlecenia pod adresą: 

S. W. post. rest. 3ud tanów.
52 2 - 4

Mim zaszczyt doiiieść Szanownej P. T 
Publiozności, iż z daieir 12 h. m. został 

otwarty nowy

Skład wędlin
i

p o k ó j  d o  ś n ia d a ń
przy nl. Jagiellońskiej 1. 16 wt Lwowie,

Fażdeg-i ozasi jest l i  n bycia wstel- 
kiego rodzsjn oędliny jsk : szynki, kiwt 
basy salsmi, , nry, rłonina, !>maieu itd. 
po najtauszyeh _ cenach i zawsze ś-niaże 
a w prhoja śnirdłr wszeifie napoje I 
przekąski.

68 1—5 Z pow rtariem
M a ria  S te c k a .

Anonse Pp. Abonentów'.
które każdy abement ma przywilej 
umieszczać bezpłatn ie w objętości 

12 wierszy miesięcznie

KOWAL i egraanDowany p dl uwaoz 
koni (kawaler, z , ardco dobremi świa- 
aectwami, peszukuje miejsca nt wai a 
właścio:e’.i dóbr. Ó ł>skawe ogłoszenia 
cpr/sza pod airewm: 3;»niuaw Budy 
nliua Krakowska 1. 17. Lwów.

Jest do sprzedania kompletna mtoear- 
cia parowa w nnjlepszjn stanie, razem 
z p?r<jwym kot.ciŁaaałn używanym. Zgło
szenia aa Z» rządu dóbr Oitruwa, poczta 
i stacja kolei Radymno.

Cukiernia B, Pindjra w Sanoku pop-u • 
kuje ucznia do praktyki, zamiejscowi 
mają pierwszeĆBtwo

Gorzblnik kawale', z chlnl nemi świa
dectwami, były «łuon%oz szkoły gorzelni- 
ezej w Dublmaob z egzaminem co nadzo
rowania kotłów parowych, szjki posady. 
Zgłoszenia przyjmuje p. Izydor Weso
łowski w Niemirowie.

K a d z w y c z J n a  i  n a j p e w  
n i e j a z a l o k a c j a  k a p i t a ł u  przez 
nabycie piękne,'O i dobrego mi jtku 
(1.600 m/ medaiekiiLw ,wa, wydzierża
wionego na 6Vj°/o dochodu netto. Wy
mówiono dla włości 'ie'waoznisły lom  
wśród śiicznegT "g1 'du i dodatki Do 
‘tuDua potTZćbf tylko 60,000 zł. go
tówki. Szczegółów udzieli
27 A. Teodorow ie* 6 -6

Lwów, ulica Brajerowska 20.

18 1 7 -?

Odpowieciaialii? rwdpktor: W acław  MnslMWfilsI

Trubadur polski
użyli zbiór (51) pieśni narodowych

na cztery gł ^y męskie,
zebrał i ułożył Ę  E1 U k ,  nau.zyciel 

w Stanisławowie.
Cena bros :urowauego egzemplarze
obejmującego 215 stmnic 1 zł. 50 ct.

Główny skład w księgarni
Wiel. p. Doboszyńskiego

w Stanisławowie,
45 4—10

lir 1  samoistcy
E k o n o m

młody i energi- zny z chlubnemi 
świadectwami z kilkunastoletniej 
praktyki w wzorowych gospodar 
stwach w  wschodniej Galicji, szuka 
oosady. — Adresować proei: J. A 
O. r  Krakowie, ulica Gancarska 
Nr. 2. ' Bi 2-  2

E topadyior pocztowy i teiegraf.sCi po 
«sakuje zaraz u tzcienia. Władysław 
Myszkowski Naraiów.

Potrzebny jest p, mocn k gorzelniany do 
gorzelni _ w Cho ostkow.e. Petenoi raozą 
s,ę zgłosić pod a d resem  ; Z  Isasiewinz 
w Choroitkowie, z dołączeniem odpisu 
świadectw.

Poszukuje się dzierżawy w dobrej giooie 
wschodniej Galicji objętości 8U0 du 350 
mor^ui i zasiewami -zimirą i odpo- 
wieaiiemi budynkami. Adres: J. B pcite 
r--stai te Uństkowco.

Do sprzedania za 8.0CC złr, w Peozeni- 
żynie obok Kołomyi (stacja kde.iowa, sąd, 
uiząd podatkowy, zarząd lasów 1 uomem 
w m i e  b o u , wolne pastwiska gminne i 
bez piatuy pobor ropy loluej). Realność 
dawniej jedna całeśó, I nenie dwa odrębne 
przylegające wykazy hipoDozre o dwóct 
nume. _eh domów, lom z dylów o 1 po
kojach, kaohni Itd. budynek guipodsrr:y 
z dylów, włacua studnia, ogrodu sześć 
morgów najlepszej gleby, ciężarów żad- 
-iyoi', kurzvstnie w 'najmuje s;e Sprze- 
dawc R. .touleoki, Lwów, ulica Lół- 
kiew:>ka 1. 28.

ł a m  i en ica
j;-at poa korzystnym i war. kami do sptze 

anit Bliższa riadumość: Lwów miot , 
Zamojskiego 1. 1 p-'arwsze piętro. 88 5-r

P u n i e n k a  i n t e l i g e n t n a  dobrze 
wychowana z okońeroną ósm klasą ty- 
czj «cbi( przyjąć miejsoe nsuczycielki do 

•łych d ieci r,™ ws; w domu Drywatnym. 
Bliższa wiadomość p o t  restante pod 
literami M. J. w Stra«cw.e.

Dwóch uozc- lub panienki znajdą umie
szczenie w inteligentnym demu oraz tro
skliwą opiekę Na żi,danie pomoo w ję
zyku niemieckim i tranenskim. Bliżeia 
wiadomość plao Benedyktyński liczba 5 
drzwi 1. 2

Eks ady orka pocztowa egzaminowana 
z ki coletbL, praktyaą poszukuje posady 

ityoumiait. Zgłoszenia ped adresą- 
Miejska kasa zaliozbowa w Br.eżanaoh.

Papiny 3 fabryki Braci Fijałko^kiob ^  Białej Z drbkarai nar, Mameakiega. — Zaraądzea Walenty Hoisk,


